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Tysiące poległych milicjantów
S Ą D N Y  D Z IE Ń  W  B A R C E L O N IE

R adiostacja  w  Jerez  de la Frontera  

donosi, że w  toku operacji w  rejonach  

Fore  jon , V elasco i A rinon G rinon  

w ojska pow stańcze w zięły do niew oli 

200 jeńców w  te j liczb ie jednego o- 

ficera  sztabu  głów nego.

N a odcinku  V ittoria oddziały pow ­

stańcze zajęły G astape de L alava i 

E losua. L otnicy rozw ijali ożyw ioną  

działalność  na w szystk ich frontach , —  

specjaln ie zaś na odcinku M adrytu . 

G łów na kw atera generała M ola m a  

być  w  najb liższej przyszłości przenie ­

siona do A vila w zw iązku ze spo ­

dziew anym atak iem  na M adryt.

Jak donoszą z B arcelony w edług  

danych  statystycznych nie  zdołano  roz  

poznać 1140 trupów rozstrzelanych  

członków ugrupow ań praw icow ych. 

D o te j chw ili stracono w B arcelonie  

około 25.000 ludzi. R adiostacja w  Se ­

w illi donosi, że na froncie  Santanderu  

liczne grupy m ilicjan tów ’ przeszły  na  

stronę w Tojsk porw stańczych .

Przy  ataku  na G rinon  w ojska  pow ­

stańcze straciły  21 zabitych . Pow stań ­

cy znajdują się obecnie o 21 kim . od  

M adrytu . —  W  następstw ie ostatnich  

•w alk na stronę pow stańców  przeszło  
w ielu  dezerterów  z w  ojsk rządow ych. 
Są to przew ażnie chłopi, którzy  przy- 
byli na okres żniw , których w cielono  
siłą do m ilicji rządow ej.

N a  froncie  aragońskim  w ojską rzą- PO Z N A Ń . W czw artek w ieczorem  izał T w ardow skiego na dw  a la ta w ię-  
dow Te atakow ały bez pow odzenia  port zapad! w yrok w Sądzie A pelacyj- ' zien ia z zaliczeniem  aresztu , a w spól-  
A lcubiere. W  okolicach  G renady  w oj- nym  w Poznaniu przeciw ko b. staro- O skarżonego L eśniaka na 6 m iesięcy  
ska pow stańcze !ziajęłv m iejscow ość ście dr 1 w ardow skiem u i Iow  . Po  ।  w ięzienia z zaw ieszeniem kary . R os/-  
C astillu de Jajeque, położoną o 20 przeprow adzonej rozpraw ie Sąd ska-lkow ski został uniew inniony.C astiłh i de Jajeque, położoną o 20  
kim . od M olarero .

źródeł, straty w ojsk rządow ych otd  
czasu zajęcia M aqueda przed pięciu  
tygodniam i do zdobycia N aval C arne-  

ro w ynoszą około 20,000 zabitych i 
50 tysięcy rannych.

Id ą n a p r z ó d ...

R A B A T. W edług doniesień z Sala ­
m anki, na odcinku M adrytu oddziały  
pow stańcze zajęte są um ocnieniem  
pozycyj w zdobytych w ioskach A la ­
m o i B atre na drodze prow adzącej z  
N aval C arnero do l orrejon de V elas ­
co . D roga prow adząca z M adrytu do  
W alencji była ponow nie bom bardo ­
w ana. N a odcinku E scurialu w ojska  
pow stańcze posunęły się naprzód. 

S

G r z e sz o lsk i u n ie w in n io n y
W A R SZ A W A . W  czw artek w  Są- została na m ocy am nestii na dożyw ot- 

dzie A pelacyjnym w W arszaw ie za-i nie w ięzienie.
padł w yrok w  głośnej spraw ne Paw ia! Sąd A pelacyjny uchylił w vrok Są-
G rzeszolsk iego , skazanego przez Sąd  Idu O kręgow ego i postanow ił uniew in- i Z arządem m iejsk im  w  W ilnie w  spra-  
O kręgow y  w  Sosnow cu (w l-cj instan-ln ić G rzeszolsk iego z pow odu braku I " ’de kom pleksu budynków przy ul. 

cji) na karę śm ierci, która zam ieniona dostatecznych poszlak . I rockiej. stanow iących  w łasność daw -
_____________________________________________________________________________ jnego klasztoru O O . Franciszkanów , a  

odebranego zakonow i przez w ładze  
m oskiew skie.

Sąd A pelacyjny budynki te w ar­
tości kilku m ilionów  zło tych przyznał  
zakonow  i O O . Franciszkanów .

aa

W y r o k n a b . s ta r o stę

i Iow . ł o ।  w ięzienia z z<  
przeprow adzonej rozpraw ie Sąd ska-lkow ski został

zajm ując- dom inujące nad okolicą  
w zgórza.

L otnicy bom bardow ali ponow nie  
port w  G ijon .

zaciek łej w alki, w czasie której w oj­
ska rządow e straciły około 100 zabi­
tych . W  ręce w ojsk pow stańczych  
w padło 45 jeńców . Pod koniec w alki !
pozostający w straży ty lnej szw adron C eutv statek  
kaw alerii, który osłan iał odw rót, zo- k rnn i i nnnn
stał rozproszony.

N a środkow ym odcinku  — ________ _
operacje zakończyły się zajęciem  dro- ibyw ateli skandynaw skich , jednakże  

gi prow adzącej z G rinon do lo rrejon . po spraw dzeniu papierów  okazało się  
G rupa lo tn ików  pow stańczych , stacjo- że w iększa część załogi sk łada się z o- 
now anych w t O viedo bom bardon  ala byw ateli sow ieckich i hiszpańskich .

■■■■M nU M K l  B il ... ................. m i i iiiiiiiii
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Z A T R Z Y M A N Y S T A T E K  

S O W IE C K I.

PA R Y Ż . W edł  ug doniesień z C asa ­
blanca, dw a pow stańcze krążow niki  
pom ocnicze zatrzym ały na w ysokości 

\  \ żaglow y z transportem
.... zo- broni i am unicji, który znajdow ał się  

w  drodze do A licante. C złonkow ie za- 
frontu log i usiłow ali przedstaw ić się za o-

F R A N C IS Z K A N IE W  W IL N IE  W Y ­

G R A L I M IL IO N O W Y  P R O C E S  

w  dniu 27 bin . w yrok w  spraw ie głoś­
nego procesu (X ). 1 ranciszkanów z

U R O C Z Y S T O Ś C I K U  C Z C I K S . 

S K A R G I

K om unikacja m iędzy oddziałam i  
pow stańcam i działającym i w A sturii  
i G alicji jest na stałe zapew niona. W  
ostatn ich  w ralkach  na tym  froncie  w oj­
ska pow stańcze zdobyły  8,500 karabi­
nów ^ i znaczne zapasy m ateriału w o-  
jennego  niem al w yłącznie  pochodzące  
go z zagranicy .

Ż elazny ’ pierścień generała M ola  
i gen W arełla zacieśn ia się dookoła  
M adrytu z m atem atyczną dokładnoś­
cią, pozostaw iając jedynie w Tąską  
szczelinę iw kierunku południow o  
w schodnim . Przerw anie tego pierście ­
nia przez  w ojska rzadow ’e w ydaje się  
rzeczą zupełn ie niem ożliw ą. Pod naci­
sk iem  atakujących z w szystk ich stron  
w ojsk pow stańezveh oddziały m ilicji 
rządow ej cofają się w  popłochu.

2 0  T Y S IĘ C Y  Z A B IT Y C H .

SE W IL L A . W śród  m ateriału  w ojen  
nego zdobytego przez w ojska pow ­
stańcze w  okolicach O viedo, znajduje  
się kilka sam ochodów  pancernych —  
najnow szej konstrukcji fabrykacji  
francuskiej.

Z dobyTo rów nież w iele m iotaczy  
płom ieni, arm at oraz 8.000 karabinów .  
W edług w iadom ości z w iarogodnych
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D w ie o fia r y n a w a łn ic y
A K W IZ G R A N . O fiaram i gw ałtow ­

nej naw ałn icy , jaka szalała onegdaj  
•w m ieście i okolicach padło dw óch  
zabitych  i jeden  ciężko ranny. N a jed ­
nego m otocyklistę  zw aliło  się drzew o, 
w yrw ane z  korzeniam i przez naw ałn i­
cę i zabiło go na m iejscu . Inny r m oto ­
cyklista, sm agany  po tw arzy  strum ie-

S tr a sz n y z b r o d n ia r z
C Z Ę ST O C H O W A . D onosiliśm y w  

ostatn im  num erze o aresztow aniu  m ie- 
sżkańca w si B ugaj A ntoniego G apa  
oskarżonego  o  zam ordow anie  w  celach  
rabunkow ych  gospodarza  ze  w si B rze­
źnica A dam a A dam czyka.

O becnie w yszło  na  jaw , że G ap  m a  
na sum ieniu jeszcze dw a  m orderstw a. 
G ap po śm ierci żony  przed 2 la ty  za ­
m ieszkał z niejaką Plutow ą, która  

w prow adziła się do m ieszkania ze  
sw ym  4-letn im  synkiem .

(L w ow ie odbędą się uroczystości ku  
czci ks. Piotra Skargi. Protektorat nad  

! uroczystością  m i objął ks. arcybiskup  
'Ihvardow ski i ks arebiskup T eodoro-

m ieniam i deszczu stracił panow anie w ieź, 
nad  m aszyną i rozbił się o ścianę  przy- ;
drożnego dom u. Z m art on w krótce po j 
przew iezien iu do szpitala zaś jego to - ' 
w arzysz odniósł tak ciężkie rany , że W E R B U N E K  O C H O T N IK Ó W  Z  N IE -  

nie m a nadziei utrzym ania go przy  | M IE Ć  D O  H IS Z P A N II .

życiu . '
— j K O L O N IA . Jak donosi prasa em i- 

jg racyjna niem iecka w  Paryżu , w  K o-  
I'on i zostało otw arte biuro w erbunko ­
w e. zgłaszających się do szeregów  
w ojsk pow stańczych w H iszpanii.

Po  pew nym  czasie G ap naw iązał z  
jakąś inną kobietą bliższą znajom ość.  
C hcąc się pozbyć Plutow ej zabił ją

Z G O N  W E T E R A N A  Z 1 8 6 5  R O K U .

PO Z N A N . W  G nieźnie zm arł ostat-  
oraz je j syna. Z w łoki m ałego Plutym i z m ieszkających tam w eteranów  
poilicjia znalazła zakopane w  stajn i G a- 1863 roku śp . Józef W innicki, kaw aler  
pa. N a zw łoki Plutow ej dotąd  nie na-.K rzyża N iepodległości z m ieczam i, —  
trafiono . W ładze śledcze prow adzą w 'śp . Józef W innicki przeżył la t 95. 
te j spraw ie energ iczne i drobiazgow ej 
dochodzenia tym  bardziej, że są po-1  

szlaki, iż G ap popełn ił jeszcze w ięcej ' „ , . , . T ~ n n ,
m orderstw . ! B V C c z ło n k ie m  L . O . P . P . to

-° -  > O B O W IĄ Z E K K A Ż D E G O .
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DmfslB fcjslffl S Wfch
staje najp ierw w państw ie L udw ika  
P obożnego , a następn ie pap ież G rze-

B ojaźń B oga prow adzi do św ięto -  
Iści, pom ocy S w ej nie odm aw ia O n  
i tym . którzy ' G o szuka  ją . Jezus jest 
i bow iem  pokrzep ien iem i ocldo ila cier-  

y ubodzy  
m iłosiern i.

cio ła. W

\  w aim

Ż M lvm .

(K om unia).
i języków sw ie-

Dzień Zaduszny

rok

nie-

odzianycli tych (P ostcom m unio) kończy s 
z palm am i w rękach , | św ięta .

ść P anu nad P any . < 1

iz ję  
anem < 
w szelk ich naro

Jesień ... w iatr m iecie  zw ięd łym  liś­
ciem  po  polach  i drogach , szum i żałoś ­
nie w  konarach drzew . S karży się na ­
tu ra, gotu jąc do dług iego zim ow ego  
snu .

W  te j sm utnej porze jesiennej  
! w rok  sk ładam y  hołd zm arłym , 
i 
। B iedn i, bogaci, szczęśliw i i
isczęśliw i, idą na  cm entarz ... idą  na  m o»- 
ig iły chw astam i porosłe , by  iw skup ie- 
I niu w serdecznym rozpam iętyw aniu  
ukradk iem  łzę otrzeć przyw ołać cień  
drog i, ukochany , blisk i a m oże naj­
bliższy ze snu w ieku istego, z dale-  

I kie  j krainy w iecznego spokoju i ci-

P rzew odnią m yślą tego św ięta jest na św iątyn ię N . M arii 
oddan ie czci duszom , które dostąp iły  
szczęśliw ości w iecznej, i unaoczn ien ia  
w iernym  potrzeby pośredn ictw a św ię ­
tych w obec B oga.

U roczystość W iszvstk ich Ś w ię-

P anny i 
m ęczenn ików . U m ieszcza tam  
szczątk i i przeznacza dzień na  
czcn ie ich pam ięci. W

W  dniach tych żałobnych nie  jed ­
na łza padn ie na m ogiły krzyżem  — i 
czarnym znaczone, nie jedno serce  

boleści, a  
w  jęk  bo-

v i m ogiły przeszy je okrzyk  
.^ iżal serdeczny  zadrga duszą

> leśny  płaczu .

B o tam pod tą m ogiłą  
J w szystko cośm y ukochali,  
m y się radow ali...

S kończy ło się w szystko w tym  
’ciem nym  grob ie ...

1 T e liczne groby  na naszych cm en ­
tarzach św iadczą o jednej niezłom nej  
praw dzie , że  prędze  j czy  późn iej każ ­
dy  człow iek w róci do ziem i na  w iecz ­
ny  spoczynek . C zyż  w obec tego  nie są  
te groby dla nas w skazów ką, że żyć

sw . 
icL  

ucz-  
r. 737 pap ież  

G rzegorz III pośw ięca orato rium w  
---------- ------  — ---------- bazy lice św . P io tra w R zym ie „m ę-  

tych zrodziła się w K ościele jako w y-i czenn ikom , w yznaw com i w szystk im  
raz czci, oddaw anej m ęczenn ikom  doskonałym  spraw ied liw ym , co na  
P oczątkow o bow iem cześć publiczną całym okręgu ziem sk im zasnęli” . W  
oddaw ał K ośció ł ty lko tym . którzy R zym ie poza tym  była bazy lika ku  
życie sw oje położy li za w iarę C hry- czci w szystk ich aposto łów . D zień 13  
stusow ą. D opiero z w prow adzen iem m aja, pośw ięcony czci w szystk ich m ę-  
kanonizacji w yznaw cy  sta ją się przed-1czenn ików , grom adził tam w ielk ie  
m iotem czci publicznej. W w ieku rzesze pobożnych i pątn ików . P ocząt- 
V IT pap ież B onifacy IV pośw ięca kow o św ięto to m iało charak ter lokal- 
P anteon . który otrzym ał od cesarza ny , z bieg iem  czasu w prow adzone zo-i należy tak . aby kiedyś potom ność na

spoczyw a  
czem żeś-

groby nasze z czcią spog lądała . P rze ­
cież ciała nasze zam ien ią się w te j  
ciem nej m ogile na szary proch , pozo ­
staną w  pam ięci dobre uczynk i. A  te  
dobre czyny  m ają być zarazem  w ska- 
zórw ką dla tych , co po nas przy jdą  
T aki je ist odw ieczny ' porządek św ia ­
ta . —

D zień Z aduszny dziw nie sm utno ,  
a zarazem  kojąco  w pływ a na usposo ­
bien ie . Z da się , że dokoła nas niew i­
dzialne unoszą się korow ody  duchów , 
którym dnia tego w olno zstąpić na  
ziem ię, w olno zb liżyć się do m iejsc ,  
gdzie ży ły  pracow ały  i cierp ia ły , w ol­
no  popatrzeć  na  blisk ich , których m u-  
sia ły opuścić. A  oni z sercem  ściśn ię ­
tym  m yślą o drog ich zm arłych , gro ­
by  ich stro ją kw iatam i i gorętszą niż  
zw ykle szepcą m odlitw ę  o spokój dla  
nich , o  w ybaw ien ie z cierp ień .

W  dniu tym  pam iętajm y niety lko  
o sw ych krew nych i przy jacio łach .  
N ie m niejsza jak dla nich pam ięć, nie-  
rnn iejsza w dzięczność należy się na ­
szym  bohaterom , co za w olność O j­
czyzny le ig li cicho u je j łona, krw i  
szkarła tem  brocząc je j niw y, jak  S tró ­
że niezłom ni gran ic je j i niepod le ­
głości. —

Z a dusze ich zm ów m y  w ieczny  od ­
poczynek .

Napisal Raskatoff.

C iąg ia lszy . (12

B usze nie ży ł w m ieście z nik im , 
ni-e odw iedzał nikogo , prócz dom u  bur­
m istrza . T u w idyw ała go A netka, tu  
poznaw ała jego charak ter coraz bar­
dziej.

A prócz charak teru B usze m ógł się  
podobać zew nętrzn ie . B ył w ięcej niż  
przysto jny , postaw ny. A nad to m iał 
w iek , w którym m ężczyzna rob i naj­
siln ie jsze w rażen ie —  w iek 35 la t.

C zasem  B usze odezw ał się do A net- 
ki.. A le najw idoczniej je j uroda nie  
w yw iterala na nim tak iego w rażen ia , 
jak na innych . Jak na w szystk ich ,  
B usze spog lądał na nią po sw ojem u, 
ciep ło , łagodn ie . B usze lub ił A netkę, 
trak tow ał ją jednak zaw sze jako m a ­
łą dobrą dziew czynkę

A ie dusza dziew czynki czu ła zupeł­
nie coś innego . W  głęb i serduszka bu ­
dziło się uczucie , którego A netka sa ­
m a zaczęła się lękać, ale w rozm ow ie  
z B uszem  zdradzał to je j głos, spo jrze­
nie i ta radość, którą prom ien iała je j 
rum iana tw arzyczka, na w idok B u- 
szego .

P ew nego dnia — parę tygodn i po  
w ypadku z ucieczką galern ika, gdy  
ludzie coraz głośn iej zaczęli m ów ić o  
w spólw in iie B uszego — A netka, zna- 
lazłsz .y się z B uszem  sam  na sam , zdo­
była się na odw agę i zapy tała :

—  N iech m i pan pow ńe, pan ie B u ­
sze, jaka odpow iedzialność groziłaby  
panu , gdyby policja dow iod ła , że pan  
napraw dę... pom ógł zb iegow u.

—  N ie w iem — rzek ł B usze z  
uśm iechem i z w yrazem zaciekaw ie­
nia . - A czem u  się pan i nag le tern tak  
zaciekaw iła?

—  D latego , że... dlatego , że o tem  
m ów ią...

—  O czem w łaściw ie m ów ią? za ­
pytał B usze, zm arszczyw szy brw i 
i przen ik liw ie patrząc na dziew czynę.

—  M ów ią  o  tem , że pan sam  go w y ­
puścił i... że to m ożnaby udow odnić . 
A le gdyby naw et tak  było  —  to  ja sam a  
uw ażałabym to za jeszcze jeden pana  
dobry uczynek . N ie m ogłabym  nigdy  
pana za to  potęp ić —  rzek ła  podnosząc  
w zapale głos A netka.

S postrzeg łszy jednak , że pow iedzia­
ła zaw uele zap łonęła rum ieńcem , spu ­
ściła oczy i um ilk ła .

—  A kto tak na przyk ład rozpow ia ­
da te rzeczy? —  zapy tał B usze, ude­
rzając lekko palcam i po  sto le .

—  N o, ten chociażby ... Jacek A m er 
- jąkała A netka.

— C o? T en skrom ny m łody czło­
w iek , który zachodzi tu do państw a?  
P atrzcie ty lko! — dobroduszn ie za­
śm iał się D usze. —  A ja w daśn ie za ­
m ierzałem m u w yśw iadczyc przysłu ­
gę i porozm aw iać o nim  z pan i ojcem !

--- O nim ? z ojcem ? — szepnęła  
A neta , rum ie dąć się jeszcze bardziej 
i nie przesta jąc patrzeć w ' skraj ko-  
rom kow ej serw ety , którą w  zak łopo ta­
niu szarpała  paluszkam i.

—  lak , o nim ! —  rzek ł B usze już  
w eso ło —  B o uw ażam  go za w ielk iego  
ślam azarę w  jednej spraw ne... a w  ja ­
kiej —  pan i napew no  w ie dobrze.

A netka nic nie odpow iedziała .
W  te j chw ili B usze w stał i podcho ­

dząc do A nety , odezw ał się bardzo po­
w ażnym  tonem :

—  D roga A netko , pozw oli pan i, że  
tak ją nazw ę, niech pan i się uspokoi 
i zapam ięta , a rów nież niech pan i to  
pow ie tem u m łodem u człow iekow i, że  
nik t m i niczego nie udow odni nie dla ­
tego, że niem a dow odów , ale poprostu  
dla tego, że nie było  przestępnego czy ­
nu . Z nam  praw o, znam  um iar i nigdy  
tego nie przekroczę. T ak , to byłoby  
w szystko na ten tem at, a jeżeli, droga  
A netko , iiiepoko i się pan i o m nie —  
serdeczn ie pan i za tę trosk liw ość dzię­
kuję , potrafię to należycie  ocen ić! ..

W ięcej już do te j spraw y B usze  
nigdy nie w racał zm ien iw szy tem at, 
ale m ożna  było  zauw ażyć, że ta kró tka  
rozm ow a w yw arła na m iim silne w ra ­
żen ie . S tał się jak iś zam yślony , 2dener­
w ow any  i posiedzi  w szy jeszcze chw ilę , 
pożegnał się

B yła  już ciem na  noc, gdy  znalazł się  
na ulicy . M iasto siało . B usze szed ł 
gluehem i cichem i ulicam i, w zdłuż cią ­
gnących się sadów , okalających  m aleń ­

kie dom ki. N ie słyszał za sobą odgłosu  
kroków , nie słyszał, że ktoś go pragn ie  
dopędzić .

O cknął się dopriero w ów czas z zam y­
ślen ia ., gdy tuż obok niego w yrosła  
nag le w  cie  m ności postać... Jacka  A  m e­
ra — tego  sam ego  „skrom nego , m łode ­
go  człow ieka 41, o  którym  niedaw no  roz­
m aw iał z A netką i którego uw ażał za  
w ielb icie la burm istrzank i.

—  P anic B usze, chcila iem z panem  
zam ów dć dw a słow a —  rzek ł przy tłu ­
m ionym głosem .

B usze przy jrzał m u się uw ^ażn ie .
—  C zy m ógłby m i pan ofiarow ać z  

dziesięć m inut sw ego  cennego czasu?...
—  Ile pan  ty lko  zechce, ale  dlaczego  

akurat w łaśn ie m ów i pan o dziesięciu  
m inutach .

—  T yle w ystarczy m i tna rozm ów  ie­
nie się z panem  oko  w  oko .

B usze odw rócił się . N ie daleko , kil­
ka kroków od drog i 1, było zw alisko  
znalezionych na  polu  kam ien i. N ic nije  
m ów iąc, sk ierow ał się w  tę stronę

-- P anie B usze -  ofic jaln ie rozpo­
czął Jacek A m er, skoro ty lko obaj 
usied li -  - jesteśm y tu sam il i nik t nas  
nie słyszy  .. P an  dopom óg ł galern ikow i 
zb iioc .

—  N o i cóż dalej?
—  P an  pom ógł zb iec  przestępcy , ści­

ganem u  przez praw o  i który został już  
ujęty . T em  sam em  pan z całą św iado ­
m ością uczestn iczy ł w  tem  przestępst­
w ie.

—  'Jak ...
—  G dyby to trzeba było panu udo ­

w odnić , m ógłbym  to  uczyn ić!...
—  C hcjałbym  to  usłyszeć, przy jacie ­

lu —  rzek ł B usze, baw iąc się najw ido ­
czn iej ta jem niczą m iną i tonem , w r ja ­
kim A m er w ypow iadał sw ojo „sensa. 
cje“ .

(C iąg dalszy nastąp i). <
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Posag dawniej a dziś
Rzymianka wychodząca za maż do­

stawała posag „dos“ tj. przysporzenie 
majątkowe a konto  przyszłych wydat­
ków  męża. Prawo średniowieczne tego  
nie znało. Kobieta wychodząca za mąż 
dostawała wyprawę, tak, jak dziś. —  
Tylka, że wyprąwa była obliczona na 
całe życie —  poprostu, aby ulżyć mę­
żowi w  kupnie potrzebnych jej rzeczy. 
Nie tak dawno jeszcze nasze babki i 
matki wychodząc za mąż dostawały  
pełne kufry płócien, które jeszcze  
jrzerabiały i znaszały córki i wnucz- 
d. Jak dziś wygląda, wiemy dobrze. 
Da ona się cała zamknąć w  małym ku- 

•fereczku. O przerobieniu niema mowy  
a o pozostawieniu pokoleniu tembar- 
dziej. —

Drugą częścią majątku żony w  
czasach średniowiecznych była t- zw. 
„oprawa44 —  majątek wyznaczony jej 
przez męża na wypadek wdowieństwa 
Natomiast trzecią część jej majątku  
było „wiano 44 —  wynagrodzenie męża  
za posag. —  Początkowo była to cena 
kupna żony wypłacona rodzicom. W  
Polsce obok nazwy „wianka44 spoty­
kamy się z „przywiankiem 44, była to  
suma pieniędzy ofiarowana przez mę­
ża żonie za utracony „wianek44. Zwy­
czaj ten sięga bardzo dawnych cza­
sów  i oznaczał przejście żony pod wła­
dzę męża. Zwycza  j ten łączył się z u- 
cinaniem włosów kobiecie.

Jak więc widzimy, kobietę wycho­
dzącą za mąż zabezpieczała majątko­
wo rodzima przez wyprawę i posag —  
ale i mąż czuł się w obowiązku oprócz 
utrzymania, które musiał dawać —  za­
bezpieczyć ją życiowo na wypadek ! 
ieo-ini śmiem'.

Ko bis ta piękna może być w erną żoną
Londyński sędzia Crawfodr rozpat- niejszym materiałem do niewierności 

rując sprawę rozwodową pięknej ko- w małżeństwie.
bie fryz  jerowi odpowiednio do twarzy na zakończenie rozpraw  \ wyglo : leni pytaniem zajęło się poważnie 
włosy i buntuje się przeciw jakimkcJ- iS1 ‘ następującą sensację: | jedno z londyńskich pism codziennych
wiek objawom władzy mężowskiej, i „Naogół piękne kobiety są podat- ^popularny „Daille Miail44. Rozpisano 

ankietę na temat: „Czy polecać piękną 
dziewczynę za zonę44.

Pierwsza odpowiedź na to drażli­
we pytanie przysłała kobieta, ucho­
dząca za najpiękniejszą w Anglii, la­
dy Laved  ley. „Nie można tej sprawy 
uogólniać — Przedewszystkiem, nale­
ży stwierdzić, że niekoniecznie jest na 
rażona na największe pokusy. Sama 
znam w  iele kobiet brzydkich, a cieszą 
cych się olbrzymiem powodzeniem- 
Nie każda ładna kobieta jest złą zoną 
i spewnością nie każda żona jest ładną 
kobietą.

„Istnieje dale  j wiele kobiet, mają­
cych wielkie powodzenie u mężczyzn  
nawet lubiących flirtować, a jedno­
cześnie będących dobrem  i i cnotliwe- 
mi żonami'4.

jeg'oi śmierci.
„W ianków 44 i „przywianków 44 dzi­

siaj niema. Kobieta ucina włosy znacz­
nie wcześnie  j, jeszcze przed ślubem, a 
gdyby to robiła, jako mężatka, da so-

KOBIETA 
powinna umieć bronić przed na­
lotem samolotów i gazami bojo- 
wemi siebie i dom rc4zinny! — Przechadzka jesienna.

Angielskie telefonistki masowo 

wychodzą za mąż

Angielski zarząd telefonów oszczę­
dzi w tym roku w budżecie podarków  
ślubnych dla wychodzących zamąż te- 

।  lefonistek z górą 2.500 funtów, albo- 
<\viem w ostatnich czasach telefonist­
ki wychodzą częściej i młodziej zamąż 
niż dawniej- Na pierwszy rzut oka 

j wynikałoby z tego, że trzeba dawaći w juiKaioDN z ivgu, ze irzeoij
। więcej podarków, skoro jest więcej 
J małżeństw, tymczasem  rzecz ma się na 
stępującoL W razie zamążpójścia o- 
trzymu  je telefonistka za każdy wysłu­
żone roz ponad 6 lat służby, jednomie­
sięczną pensję, jako podarek ślubny, 
ale nie więcej niż roczną gażę. Tym ­
czasem dzisiejsze telefonistki obdarzo­
ne pięknym  dźwięcznym, mile brzmią- 

!cym  głosem, budzą nietylko  ciekawość 
ale bliższe matrymonjalne zaintereso­
wanie u męskiej młodzieży, tak, że 

'zaraz w  pierwszych 6 latach opuszcza­
ją progi budek telefonicznych, wstę­
pując na kobierzec ślubny. Tymcza­

sem Zarząd telefonów niepotrzebuje  
dawać podarku ślubnego. Stąd o- 
szczędność.

Pracowite ręce.

W ładysław Kosiński, Mariany

Bohaterom
(na Dzień Zaduszny)

Śród cichych lasów i polnych łanów, 
Śród niedostępnych, dzikich rubieży, 
Ścielą się kopce smętnych kurhanów, 
Gdzie najmężniejsi śpią bohaterzy.

W iatr im bojowe hymny wydzwania 
Na opadniętym zlocie listowia, 
A traw kobierzec - kornie się skłania, 
Szemrząc modlitwy u ich wezgłowia...

Obok srebrzysta brzozy korona,
Sięga swym włosem do traw kobierca, 
Z brzozy zaś krzyżyk rozwarł ramiona, 
Jakby przytulić ich do serca.

A wiosną słowik z gąszczów leszczyny, 
Stęsknionym echem budzi las cały —  
W dal opiewając ich święte czyny, 
Złożone z życiem na polu chwały...

DOBRE RADY PANI AGATY.

Pani Agata mówi, że ...

fusy 'z kawy (wylewane do zlewu o- 
1 czyszczą  ją doskonale rury, odprowa­
dzające wedę, ze wszystkich osiadają­
cych się na nich nieczystości.

i ..• przy myciu półek w spiżarni nale 
ży dodać do wody spory kawałek ału­
nu, by uchronić je od robactwa,

.... kawał korzenia fiołkowego wlo- 
iżony do koiła bieliznv. nada bieliźnie 
miły, delikatny zapach.

... pozostałą eesencją hebacianą moż­
na podlewać kiwdatv doniczkowe, co 
jest dobrym dla roślin nawozem.

.. ii iw ii  ii iw mu i 11 u iii   ii .i

HUMOREK.

NIEW YCZERPANE ŹRÓDŁO.
Panna z miasta: —  Rzeczywiście, mażna się 

zdumiewać, ile mleka daje taka krowa. Uważam  

teraz dokładnie w pięciu minutach niemal litr a 

■więc dzieniria przeciętnie 150 litrów, nie licząc 

nocy. —

Dziś, w Dzień Zaduszny, z kościelnych wieżyc 
Sumtne są dzwony, płaczą kołysząc...
I w zapomieniu śpią bohaterzy,

Owiani mogił kresowych ciszą...

TERAZ JUŻ W SZYSTKO W IE.
— Mamusiu, teraz wiem już dlaczego kur­

czątka wylęgają się z jajek.

— No, dlaczego?

— Ze strachu, aby je nie ugotowano.
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W WIELKOPOLSCE WIĘKSZY ANTYSEMITYZM NIŻ W TRZECIEJ RZE­

SZY-

d p  P o z n a n ia  s w e g o  r e d a k to ra  J a k ó b a ty c z n e m i. P o c ic h u p ra k ty c z n y  p o z -  

A p p e n s z la k a . 1 o to  c o  o  s to l ic y  W ie lk o  n a ń c z y k  k u p u je  u  ż y d a , ro b i z  ż y d a -  
p o ls k i p is z e  r e d a k to r ż y d o w sk i . N a z y - m i in te re s y  je ś l i m u  o d p o w ia d a c e n a  

w a  P o z n a ń  p rz e d e w s z y s tk ie m  m ia s te m  to w a ru  w  s k le p ie  ż y d o w sk im  lu b  ja -  

b e z  ż y d ó w . D w a  i p ó l ty s ią c a  ż y d ó w  k o ś ć p ro d u k c j i r z e m ie ś ln ik a , k tó ryb e z  ż y d ó w . D w a  i p ó ł ty s ią c a  ż y d ó w  k o ś ć p ro d u k c j i r z e m ie ś ln ik a ,  

n a ć w  ie r ć m ilio n a a ry jc z y k ó w , to m a  s w ó j w a rsz ta t  g d z ie ś  w  z a n ik u  < la -  

p ra w ie n ic . A le  i tę  s z c z y p tę  soli ży- w n e g o  g h e tta . N a  to  n ic  n ie p o ra d z i  

dawskiej starają Poznańczycy z no- p ro p a g a n d a " .

O to  c o  d o s tr z e g ł d z ie n n ik a rz  ż y d o ­

w s k i, k tó ry  p o ra ź p ie rw s z y  - z d a je  

s ię  - w id z ia ł P o z n a ń  i u jrz a ł g o  o d ra ­

z i ł ja k o  M u s te r s ta d t n ie d o ś c ig ły  ja k o  

w ’z ó r s ta n o w c z o ś c i i w y trw a ło ś c i w  

a n ty s e m ity z m ie  n a w e t d la  m ia s t T rz e ­

c ie j R z e s z y .

D la  P o la k ó w  tę s k n ią c y c h z a  h it le ­

ro w s k im i w z o ra m i a k c j i p rz e c iw ż y -  

d o w s k ie j , P o z n a ń  s łu ż y ć  m o ż e p rz y ­

k ła d e m  je k i b e z a n ty s e m iz m u n a ­

ro d o w o — s o c ja l is ty c z n e g o m o ż n a  

z ro b ić  b o d a j w  ię c e j  s p o so b e m  p o z n a ń ­

s k im .

N ie s ą to  m e to d y  w ie lk o d u s z n e i  

ry c e r sk ie ja k ic h  p ra g n ę l i b y ż y d z i ,  

a le  i ż y d z i n ie  s ą w ie lk o d u s z n i , je n o  

b e z w z w lę d n y m i  w o jo w n ik a m i  ż y d o w T -  

s k ie g o  k ró le s tw a  n a  z ie m i, p ra g n ą c y ­

m i p o d p o rz ą d k o w a ć w ła d z y n a ro d u  

ż y  d o w s k ie g o  w s z y s tk ie  n a ro d y  ś w ia ta -

J e ż e l i P o ls k a u n ik n ę ła te g o lo s u  

to  w  d u ż y m  s to p n iu  d z ię k i s ta n o w c z o -

p o ra d z i

za. W s p ra w ie  o d ż y d z e n ia  —  ż a d n y c h  

u s tę p s tw , a n i ź d ź b ła l ib e ra liz m u  —  

o to  h a s ło  m ie sz k a ń c ó w  m ia s ta , k tó re  

w n ik n ę ło w tw a rd y , n ie u b ła g a n y ,  

b e z w z g lę d n y a n ty se m ity z m  p o z n a ń s ­

k i . A u to ra  o d  r a z  u  u d e rz y ła  p p o s ta w a  

O to  w z ó r ta k ie g o  

któremu pod wie- 

dorównują grody

k ic h ś  e le k tro w n i i w ie lk ic h  ta m  r z e c z - z a s tę p u ją c e j s łu ż b ę w  w o jsk u  - b ę -  

n y c h , b o  ta  d z ie d z in a  in w e s ty c y j p a ń - d z ie  ją  m o ż n a w y k o n a ć  ta n io , i . ie m a l  

s tw o w y c h  o b ję ta  je s t p la n e m  o g ó ln o - b e z p ła tn ie .

p a ń s tw o w y m , w z g lę d n ie d z ia ła ln o ś -1 A T . . . . .
c ią  in w e s ty c y jn a  in s ty tu c y j s a m o rz ą - N t  .m o ż e u  y k o n y w a m e  d e k re tu  o  
d o w v c h  i p ro w a d z o n a  je s t n a z u p e f . o  s lu z k e  z a s tę p c z e j p rz y c z y tn c  s .ę  d o  

n ie in n y c h z a s a d a c h . C i, k tó rz y  p o - p o g o d z e n ia  s y tu a c j i n a  ry n k u  p ra c y ,  

w o ła n i b ę d ą  n a  o w e  6  d n i w  ro k u  «  y -  ,D z l? k . L . d e k re to w i d o k o n a n e b ę d ą  

k o n y w a ć m a ją w  n a s z y c h  z a n ie d b a -  w s k a z a l iśm y  p o w y ż e j

ły c h ' m ia s te c z k a c h , w s ia c h  i o s ie d la c h  i" ro b o ty  k tó re  w ła śc iw ie  p rz e z g m t-  

p ra c e n a jp ry m ity w n ie jsz e , a le ja k ż e " Y  m e  b y ły b y  w y k o n a n e  n ig d y  ą m  je -  
p o trz e b n e ! Z a d rz e w ić  s z o sę , p o p ra w ić  d e n  n a to m ia s t f r a g m e n t p ra w d z iw e j  

w y rw y  n a w ie js k ic h  d ro g a c h , w y k o - d z ia ła ln o ś c i in w e s ty c y jn e j m e  b ę d z ie  
p a ć  w z d łu ż  s tru m ie n ia  w a ł o c h ro n n y , P r z e z b e z p ła tn e k a d ry ro b o tn ic z e  

w y w ie rc ić  s tu d n ię  b o  w ie ś  c z e rp ie  z a - ;z e , s z k o f , ‘ l d la  ro b o tm k o w .. z p ra c y  n a  

m u lo n ą  w o d ę  z  r z e c z k i , z b u d o w a ć  b p - ro b o ta c h  p u b lic z n y c h z y ją c y c l i w y -  

i isk o  s p o r to w e , o c z y ś c ić  z b ło ta  m ie ś -  ; o n a n Y ‘

c in ę .k tó ra  w  n ie m  c z ę s to  to n ie . P ra c y j K o rz y ś ć te g o  d e k re tu o c z y w is ta :  

n ie  z b ra k n ie  n a  la t d z ie s ią tk i , a  d z ię - w y c h o w a w c z a , g o s p o d a rc z a  i f in a n s o -  

k i p o w s z e c h n y m u  o b o w ią z k o w i p ra c y  w a .

m ia s ta b e z  ż y d ó w ,  

m ia s ta Ein M u s tr ,  

lu względami nie 

Nazilandu.

J u ż n a d w o rc u  

r a  z n a jo m i, że nie do każdego hotelu  

mogą żydzi zajechać wr Poznaniu, bez 

narażenia się na odprawę. W  o lb rz y ­

m ic h  c u k ie rn ia c h  u rz ą d z o n y c h  z  p ra w  

d z iw y m  z a c h o d n io -e u ro p e js k im  k o m ­

fo r te m wstępu wzbrania ®zyldzik. 
C z e rw ’o n e l i te ry  n a b ia ły m  t le m ó ­

w ią  o s tr z e g a w c z o i s ta n o w c z o : „Lokal 

chrześcijański tylko dla chrześcijan".

A n ty se m ity z m  p o z n a ń sk i je s t n ie ­

p rz e je d n a n y —  p is z e d a le j —  le c z  

ż y d o s tw o  p o z n a ń s k ie je s t n ie u s tę p l i ­

w a . A n ty s e m ic i p o z n a ń s c y  p o z b a w ię -1 . -  ,
n i s ą c e c h w ie lk o d u s z n o ś c i i ry c e rs -  '® C 1 . M  ic lk o p o łs k i. .k tó ra  r e sz c ie  k ra ju  

k o ś c i. N ie u b ła g a n i s ą n a w e t w o b e c  ,s "  ie c  i a  P 1 k ła d e m , z e  m o ż n a  z y d o w  

tę j d ro b n e j g a rs tk i ż y d ó w , k tó ra  z d o -  i >  łą c z y  c p ra w ie c a łk o w ic ie z z y c ia  

ła ła s ię w  P o z n a n iu u trz y m a ć , n ie  f t^ s p o d ó irc z e g o . Ż y d o w s k ie  p rz e c h w a  -  

c h c ą  n a w e t je d n e g o  p ro c e n tu . A le  ż y  k i , ż e  s ą  w  P o z n a n iu  ro la C Ą  k u p u ją c y  

d z i p o z n a ń s c y  s ą n ie u s tra s z e n i- I T ^ ? I ,< <U In !e  n a s z ro w n o 'v a "
■ ‘ . g i . fo c  d z is ia j w  R z e sz y  N ie m c y  k u -

P - A p p e n s z la k  p o c ie s z a  s ię  w  ię c  je d  p y ją  je s z c z e  u  ż y d ó w . A le  o d z w y c z a -  

n y m  z ja w is k ie m  o  k tó ry m  w s p o m in a : s ję , R o  s ą  s p o s o b y  p o  te m u , g d y  s p ra  

„ Z a sa d n ic z o ro b o tn ik p o z n a ń s k i w a  ż y d o -w s k a  w  P o ls c e  b ę d z ie  t r a k to -  

m o ż e  h o łd u je  a n ty s e m ity z m o w i - le c z w a n a  je s z c z e  g o rz e j  n iż  d z is ia j .

o s trz e g l i r e d a k to -

Zatonął statek
śmierć w falach Niemcy w żałobie

H A M B U R G . P rz e z  c a łą  n o c  t rw a ły  

p o s z u k iw a n ia s ta tk u la ta rn i „ E lb a 4 4 , 

k tó ry ’ z a to n ą ł u  u jś c ia  E lb y ’ z  1 5  lu d ź ­

m i z a ło g i . K a p ita n  p a ro w c a b ry ty j ­

s k ie g o  „ T h e  P re s id e n t 4 4 , k tó ry  z n a jd o ­

w a ł s ię  w  p o b liż u  „ E lb y 4 4 o ś w ia d c z y ł ,  

ż e s ta te k te n z a to n ą ł z n ie s ły c h a n ą  

s z y b k o śc ią , g in ą c  w  p rz e c ią g u k ilk u  

s e k u n d  p o d  o lb rz y m im i f a la m i. „ T h e  

P re s id e n t 4 b y ł u s z k o d z o n y  p rz e z  b u ­

r z e  i n ie  m ó g ł to n ą c e m u  s ta k o w i p o s ­

p ie s z y ć  n a  p o m o c .

P o i o g ło s z e n iu  w ia d o m o śc i o z a to ­

n ię c iu s ta tk u —  la ta rn i , s ta tk i f lo ty  

o ra z  o k rę ty  m a ry n a rk i R z e s z y o p u ś -JL Cl Zz urvi^l y 111U 1_ y 11 Ul IV. i A y Vł 1/V >ł U.1U  1

c i ły  f la g i d o  p o ło w y  m a s z tu . M in is te r w e t w  n o c y .

K o m u n ik a c j i R z e s z y  w y a sy g n o w a ł  n a  

ty c h m ia s t 2 0 ,0 0 0  R e ic h s m a re k  n a  c e le  

d o ra ź n e j p o m o c y  d la  ro d z in  z m a rły c h  

t r a g ic z n ie  m a ry n a rz y . D o a k c ji te j  

p rz y łą c z a ją  s ię  d a ls z e  in s ty tu c je .
N a  s k u te k  b u rz y  k o m u n ik a c ja  k o ­

le jo w a z N ie m ie c d o , D a n ii o d b y w a  

s ię 7 -g o d z in n y m  o p ó ź n ie n ie m . R ó w ­

n ie ż w  p o z o s ta ły c h  N ie m c z e c h s i ln e  

w ic h u ry  w y rz ą d z i ły  p o w a ż n e  s z k o d y .  

Z  A k w ig ra n u d o n o sz ą  o  d w ó c h  w y ­

p a d k a c h  ś m ie rc i .

L u f th a n s a  k o m u n ik u je , iź  p o m im o  

n ie p o g o d y  k o m u n ik a c ja  lo tn ic z a o d ­

b y w a ła s ię  n a  w s z y s tk ic h  l in ia c h  n a -

W ię z ie ń w ła s n e j w ła d z y
Życie sowieckiego dyktatora pod wieczną eskortą bagnetów.

P ra c a d la P a ń s tw a

z a m ia s t s łu ż b y w  w o js k u
w ła sn e  w y ż y w ie n ie  w  c ią g u  te g o  je d ­

n e g o , n ie  p e łn e g o  z re sz tą  n a w e t ty g o ­

d n ia  w  ro k u . Z re s z tą  - n ie  k o n ie c z n ie  

b ę d z ie to e fe k ty w łn y  w y k ła d  p ie n ię ­

ż n y , b o  p rz e c ie ż  ż y w ić  s ię  b ę d z ie  p o ­

D e k re t P re z y d e n ta R z e c z p o s p o li ­

te j o o b o w ią z k o w e j s łu ż b ie p ra c y  

ty c h , k tó rz y  n ie  o d b y li s łu ż b y w o j ­

s k o w e j, o p a r ty  je s t n a z a s a d n ic z e j 

p rz e s ła n c e o b o w ią z k u o b y w a te lsk ie ­

g o : - p ra c a  d la  o b ro n y  P a ń s tw a  je s t  

z w ią z a n a n ie o d łą c z n ie  z a try b u c ja m i  

o b y w a te ls k im i P o la k a . K to  n ie o d b y ł  

s łu ż b y  w  s z e re g a c h a rm ii c z y m n e j -  

te n  'W 7 ! in n y ’ s p o s ó b  s p e łn ić  m u s i s w ó j  

o b o w ią z e k  w o b e c d z ie ła o b ro n y  n a ­

ro d o w e j .

W y d a je s ię , ż e a u to rz y ’ d e k re tu  

o z a s tę p c z e j s łu ż b ie w o js k o w e j b e z  

z a rz u tu  ro z w ią z a l i p o s ta w io n e  im  z a ­

d a n ie . Z a s tę p c z a : 
n ie  b ę d z ie  c ię ż a re m  d la  o b y w a te li , n ie  

o b a rc z y  b u d ż e tu  p a iis tw o w ’e g u  n o w e - i  k u  w o jsk o w e g o , k tó ry o b c ią ż y ł d o -  

m i w y d a tk a m i, a p o w ię k s z y n ie ty l- itą d  

k o  m a ją te k s p o łe c z n y , a le p rz e d e  

w s z y s tk im  p rz y sp o rz y  k ra jo w i o b je -  

] . ' . ’ ” ’  

g o to w ’a n ia P a ń s tw a  d o o b ro n y ’ .

N ie je s t b o w ie m  n a d m ie rn y m  u -  

t ru d n ie n ie m  ż y c ia p ry w ’a tn e g o m ło ­

d e g o (d o 5 0 - tu la t ż y c ia l ic z ą c e g o )  

o b y w a te la b e z p ła tn e p rz e p ra c o w a n ie  

5 0 - tu  d n i w  c ią g u  p ię c iu  d a t , p o  6  d n i  

w * ro k u . D e k re t P re z y d e n ta  R z e c z ­

p o s p o li te j p o w o łu je b o w ie m  d o  s łu ż ­

b y  z a s tę p c z e j w y łą c z n ie lu d z i m ło - - - - - - t- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

d y c h , p rz e w a ż n ie je s z c z e n ie o b a r- jd ą p o w ^ o ła n i ró w m o c z e ś n ie , n a w ’e t n a  

j g m in y n ie  

je d n o c z e śn ie  

1 b ę d ą p ra c ę  p rz y m u s o w ą  w  

ty g o d n iu , a le  w rę c z  o d w tro łn ie -  

n a  ta k  s o b ie ro z ło ż y p o w o ła n ia , ż e  

ty d z ie ń p o ty g o d n iu p rz y c h o d z ić d o  

p ra c y  b ę d z ie in n y  o d d z ia ł , in n a  g ru ­

p a  w e z w a n y c h . R o b o ta  b ę d z ie m o g ła  

b y ć k o n ty n u o w a n a p rz y n a jm n ie j w  

c ią g u  m ie s ię c y  w io se n n y c h , le tn ic h  i 

je s ie n n y c h .

J a k a  ro b o ta ? - n ie  je s t o c z y w iś c ie  

z a m ia re m  p ro je k to d a w c ó w d e k re tu  

o  s łu ż b ie z a s tę p c z e j b u d o w a n ie ja -

„ S u d a y  E x p re s s 4 4 p o d a lje  s e n s a c y j ­

n y  r e p o r ta ż  o  ż y c iu  S ta l in a  w  K re m lu .  

D y k ta to r R o s ji S o w ie sk ie j je s t c z ło ­

w ie k ie m  n a jb a rd z ie j s trz e ż o n y m  n a  

ś w ie c ie . Ł a tw ie j b y ło b y  s k ra ść  k le j ­

n o ty  k ró le w s k ie z e  s k a rb c a  w  L o n d y ­

n ie , n iż  z b liż y ć  s ię  n a  o d le g ło ś ć  s tr z a ­

łu  d o  S ta lin a .

O d d z ia ł n a jw ie rn ie js z y c h  i w y p ró -  

w a n y c h  ż o łn ie rz y  p iln u  je  g o  w  d z ie ń  i  

w  n o c y , a  n a jb a rd z ie j  s k o m p lik o w a n a  

a p a ra tu ra s y g n a l iz a c y jn a o s tr z e g a o  

z b liż a n iu  s ię k a ż d e g o c z ło w ie k a d o  

d y k ta to ra .

D o o k o ła je g o a p a r ta m e n tó w " w

w o ła n y  d o  s łu ż b y  s a m o d z ie ln ie  ty lk o  [K re m lu p rz e p ro w a d z o n o p rz e w o d y  

w te d y , g d y  p ra c ę o d b y w a ć b ę d z ie e le k try c z n e  o  s i ln y m  n a p ię c iu  i ś m ia l-  

n a  te r e n ie  g m in y ,  w  k tó re j  z a m ie s z k u - k o łw i, k tó ry  c h c ia łb y  s ię p rz e d o s ta ć  

je . O c z y w iś c ie , ż e  d o s ta rc z y  m u  s tr a - p rz e z  n ie  g ro z i ś m ie rć . D rz w i n ie  p o -  

< w (y je g o  d o m  ro d z in n y .  s ia d a ją  k la m e k , o tw ie ra ją  s ię  i iz a m y -

J e ż e l i n a to m ia s t p ra c a o d b y w a ć  k a ją  a u to m a ty c z n ie  p rz y  p o m o c y  e le -  

s ię b ę d z ie - w  r z a d k ic h  w y p a d k a c h  - k try c z n y c h k o n ta k tó w , u m ie sz c z o -  

p o z a te r e n e m  g m in y , w T k tó re j s ta le n y c h  n a  b iu rk u  S ta l in a ,  

z a m ie s z k u je - k o s z ta w y ż y w ie n ia i

I t r a n sp o r tu  b ie rz e  n a  s ie b ie  s k a rb  p u -  

s lu ż b a w o js k o w a  ।  b lic z n y .

O d p a d  n ie  ró w n ie ż  p ła c e n ie  p o d a t-  

id z w o ln io n y c h  o d o d b y w a n ia s łu ż ­

b y  w o js k o w -e j.

K o rz y śc i d la  P a ń s tw u  z  p ra c  d o k o -  

c z ą s łu ż b ę w o js k o w ą  b ę d z ie o lb rz y ­

m ia . C y f ry  m ó w ią  o  ty m  w y m o w n ie :  

- p o > w ’io ła n i b ę d ą z a ró w n o „ n a d k o n -  

ty n g e n to w i 4 4 , ja k i p rz y d z ie le n i d o  

p o s p o li te g o ru s z e n ia w k a te g o r i i  

„ C “ i „ D “ . D a je  to  w e d le p rz y b liż o ­

n y c h  o b lic z e ń  o k o ło  7 0 0 .0 0 0 lu d z i ro ­

c z n ie , z  k tó ry c h  k a ż d y  m a  p rz e p ra c o ­

w a ć  p o  6  d n i- N ie  w s z y s c y  je d n a k  b ę -

w te d y .

s ia d a ją  k la m e k , o tw ie ra ją  s ię  i iz a m y -

g o  z n a jle p s z y c h  s tr z e lc ó w  w  S o w ie ­

ta c h - O b e c n ie  r ę k a  je g o  n ie  je s t ta k a  

p e w n a . I p o d c z a s g ry  w  s z a c h y , u lu ­

b io n e j ro z ry w k i S ta l ia , n ie o g ry w a  

ju ż s ta le K a g a n o w ic z a , s w e g o w ie r ­

n e g o  p a r tn e ra . S ta lin  n ig d y ’ n ie je s t  

s a m . N a w e t g d y  u d a je  s ię  n a  s p o c z y ­

n e k , 1 2 u z b ro jo n y c h ż o łn ie rz y  t r z y ­

m a  w a r tę  p rz e d  d rz w ia m i je g o s y p ­

ia ln i .

U lu b io n ą p o tra w ą S ta l in a s ą ry ^ -  

b y , g o to w a n e p rz e z s p e c ja ln e g o  k u ­
c h a rz a . A le z a n im  p o tra w y p o d a n e  

s ą  n a  s tó ł p rz e s y ła  s ię  je  d o  a n a l iz y .  

N ic  w ię c  d z iw n e g o , ż e  S ta l in  s p ra w ia  

w ra ż e n ie  z m ę c z o n e g o  - tw ie rd z i „ S u n -  

o a y  E x p re s s 4 4 - g d y ż  p o m im o s w o je j  

n ie o g ra n ic z o n e j w ła d z y , je s t o n  b a r ­

d z ie j s tr z e ż o n y , n iż z w y  k ły  w ię z ie ń  

c o b e z w z g lę d n ie o d d z ia ły w a d e p ry ­

m u ją c o  n a  s y s te m  n e rw o w y .

SZYKANY!

C z e sk ie  w ła d z e  p o lic y jn e  z a b ro n i­

ły "  o d ś p ie w a n ia  „ H y m n u  p o m o rs k ie g o 4 4  

o ra z  p ie ś n i „ N ie c h  ż y je  M a c ie rz 4 4 n a  

u ro c z y s to ś c ia c h „ D n ia M a c ie rz y 4 4 w  

P o rę b ie  n a  Ś lą sk u  C ie s z y ń s k im .

k to w  p o trz e b n y c h  d la  le p s z e g o  p rz y -  p rz e z o d b y w a ją c y c h z a s tę p -
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c z o n y c h  ro d z in a m i- J e ż e l i z w a ż y ć ż e l  te r e n ie  je d n e j  
m ę ż c z y z n a o d b y w a ją c y n o rm a ln ą ' m ło d z ie ń c y  

s łu ż b ę w o jsk  o w ą o d d a j  e P a ń s tw u 1 8  

m ie s ię c y  s w e g o  ż y c ia , a p o te m  je s z ­

c z e  c o  n a jm n ie j k ilk a  lu b  k ilk a n a ś c ie  

ty g o d n i , p o d c z a s k tó ry c h o d b y w a o -  

k re so w e ó w te z e n ia w o js k o w e  - ja sn e  

je s t, ż e o f ia ra z e s tro n y  z w o ln io n y c h  

o d  s łu ż b y  w  s z e re g a c h  a rm ii c z y n n e j  

- je s t m in im a ln e .

Z ro z u m ia le , iż  w  ty m  s ta n ie  r z e c z y  

o b y w a te l , p o w o ła n y  d o  o d b y c ia  s łu ż ­

b y  z a s tę p c z e j b ę d z ie n iu s ia ł p o n ie ś ć  

p rz y n a jm n ie j p e w in e w y d a tk i n a

w s z y sc y  

o d b y w a ć  

je d n y m

- g m i-

A p a r ta m e n t je g o  s k ła d a  s ię  z  6  p o ­

k o jó w , k tó re r z a d k o  o p u s z c z a . D a w ­

n ie j w y c h o d z ił d o  s w o je j tw ie rd z y  i  

je ź d z i ł s a m o c h o d e m  p o  u lic a c h  M o s ­

k w y - T łu m y  w s trz y m a n e p rz e z k o r ­

d o n  p o lic j i , w id z ia ły  ty lk o  (w sp a n ia ­

ły  R o lls -R o y c e  z  g ru b e m i z a w sz e  z a ­

s ło n ię ty m i s z y b a m i.

W ś ró d  t łu m ó w  z n a jd o w a li s ię z a ­

w s z e  a g e n c i G P U , k tó rz y  w z n o s il i o -  

k rz y k i n a c z e ś ć S ta l in a , z w ra c a ją c  

je d n o c z e ś n ie  b a c z n ą  u w a g ę  n a  k a ż d y  

ru c h  w  s w y m  o to c z e n iu . A le o b e c n ie   _ _ _ _  o v „

S ta lin  b a rd z o  r z a d k o  o p u s z c z a  K re m l, nad Poznaniem zajaśniała piękna tę- 

O  i le  w a ż n e  s p ra w y  p a ń s tw o w e z m u - cza. —  

s z a ją d o  p rz e n ie s ie n ia  s ię  p o z a  m u ry ; 

te j tw ie rd z y  to w a rz y s z y  m u  6  s a m o -  i 

c h o d ó w , p e łn y c h  u z b ro jo n e j e s k o r ty ;

1 2  m o to c y k li z  ż o łn ie rz a m i. W  o k re s ie ' 

g d y  o b ją ł o n  w ła d z ę w id y w a n o  c z a ­

s e m  S ta l in a  n a u lic a c h , n a w e t w  

t r z e . O b e c n ie  S ta lin  s ta ł s ię n ie w i­

d z ia ln y  d la  n a ro d u . W  o b rę b ie  K re m ­

la u rz ą d z o n o s c e n ę , n a I j  

w ia ją s ię p rz e d s ta w ie n ia , k tó ry c h  d y ­

r e k to r ro s y js k i je s t w ie lk im  a m a to ­

r e m . N a  w id o w n i z n a jd u je  s ię S ta lin  

iw  o to c z e n iu  k ilk u  n a jb l iż s z y c h p rz y ­

ja c ió ł i o d d z ia łu  ż o łn ie rz y  z b a g n e ta ­

m i o s a d z o n y m i n a  k a ra b in a c h .

S ta l in s p ra w ia w ira ż e n ie z m ę c z o -

W WIELKOPOLSCE KWITNĄ JA­

BŁONIE.

W kolonii Pakszyn, u rolnika Gó­
rala zakwitła jabłoń. We wsi Gozdo­
wie dzieci znalazły żywego chrabąsz­
cza. We wtorek około godziny 14-tej

NOWE WY KOPALISKO 

W WIELKOPOLSCE.

W  K ło s o w ic a c h , p o w . M ię d z y c h ó d ,  

te a - : w y k ° P a n o  n a  g ru n c ie  je d n e g o  z g o s -  

p o d a rz y  c e n n e  w y k o p a lisk o  w  p o s ta -  
._ |c i u rn y ’ , k tó ra  p o c h o d z i z p rz e d  2 ,5 0 0  

Id ó re i o d b v - 'a L W y k o p a lis k ie m  z a ję ły  s ię s fe ry  

- - ’  ' n a u k o w  e  P o z n a n ia .

MS. „PIŁSUDSKI" POWRÓCIŁ

Z NEW YORKU DO GDYNI.

W  d n iu  2 7  b m . p rz y b y ł  d o  G d y n i z  

N e w  Y o rk u  t r a n s a t la n ty k  m o to ro w ie c  

„ P iłsu d s k i 4 4 , p rz y w o ż ą c n a s w y m  p o -

n e g o . P o d o b n o  d a w n ie j w ła d a ł w s p a -(k ła d z ie 1 5 9  p a s a ż e ró w  o ra z  d ro b n ic ę  

n ia le  b ro n ią  i u w a ż a n y  b y ł z a  je d n e - i p o c z tę .



Tragikomiczne przygody

„triipa“ z Vitry...UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Nie trzeba na to dowodów, że najle­
pszym dowcipnisiem jest samo życie! 
Kto nie wierzy — niech posłucha.

• • •

Państwo Devette m ieszkali w m iejs­
cowości Vitry-le-Francois. M aterialnie 
działo im się kiepsko. Pewnego więc 
dnia pani Deveete wyjechała do Pary­
ża w poszukiwaniu pracy. On pozostał 
sam , prowadząc swą knajpę, która led­
wie wegetowała. Przyjaciele, widząc je­
go sm utek, tylko kiwali głowam i...

Pednego dnia na zam kniętej żaluzji 
sklepu ukazała się kartka, zawiadam ia­
jąca o wyjeździć właściciela. I tyle. Na­
wet nie pożegnał się z rodzonym  ojcem ? 
Działo się to w końcu m aja roku 1936.

• • •

W dniu 18 lipca br., a więc w czter­
dzieści dni później, wyłowiono zwłoki 
jakiegoś sam obójcy w okolicy Vitry. 
Natychmiast pom yślano o tajem ni­
czym zniknięciu pana Devette. Jego oj­
ciec, wezwany, podobnież jak policjan­
ci, jednogłośnie poznali w topielcu zagi­
nionego.

Nie pozostawało nic innego, jak  
przygotować pogrzeb i uprzedzić des- 
kretnie żonę zm arłego w Paryżu o ża­
łobnej nowinie. M isję tę powierzono  
przedstawicielowi policji, stołecznej, nie 
wiedząc, czy pani Devette m a tam ja­
kichś przyjaciół.

Z m iną odpowiednio nastrojoną, 
wstępuje inspektor policji w progi m ie­
szkanka pani Devette. Ta wysłuchała 
wiadom ości z dziwnym uśm iechem na 
ustach, zadawalając się powiedzeniem:

—  Doskonały kawał! Szkoda, że 
m ojego m ęża tu niem a, chciałabym  m u 
sam a o tym opowiedzieć!...

Inspektor policji wyszedł zgorszo­
ny. Napisał odpowiedni raport i list do  
Vitry, gdzie zrozum iano tylko jedno* 
pani Devette zdradza swego biednego! 
Ten, dowiedziawszy się prawdy, popeł­
nił sam obójstwo z rozpaczy!

Pokiwali dobrzy ludzie głowami. I... 
powrócili do swych zwykłych zajęć, po­
chowawszy starannie topielca w m ogile 
ubogich.

Devette przestał instnieć dla m iesz­
kańców swego rodzinnego m iasta. Prze­
stał też istnieć dla władz. Skreślono go  
z listy płatników podatkowych, um o­
rzono autom atycznie wszystkie jego  
długi, koszt pogrzebu pokryło m iasto... 
Pozostawało zadecydować, co zrobić z 
jego spuścizną, w postaci owego bied­
nego sklepiku.

W parę dni po pogrzebie pan m er 
(burm istrz) m iasta Vitry-le-Francois o- 
trzym ał niezwykły list. Czytał, i oczom  
nie wierzył! Pisał don... pochowany o- 
bywatel Devette! Zrzekał się swego 
sklepu i przesyłał w załączeniu klucze  
do dyspozycji władz m iejskich i... 
skarbowych, dodając, że nie zam ierza 
wrócić do Vitry.

Co do tego ostatniego oświadczenia, 
pan m er nie m iał właściwie żadnych  
wątpliwości... Przeciwnie! Z całego ser­
ca życzył sobie, by zm arły więcej go  
nie niepokoił! Nie było jednak wątpli­

wości: list był polecony, i nadany nie 
na tamtym świecie, lecz w Paryżu...

Należało rozpocząć ponowne do­
chodzenie. Otworzyć akt, odłożony już 
na wieczny odpoczynek.

• • •

Pan Devette, który opuścił strony  
rodzinne bez pożegnania, czytywał nie­
m niej gazety. W yczytał w prasie wia­
dom ość o swym samobójstwie i uśmie­
chnął się wyrozum iale. Gdy w dom u  
żona opowiedziała m u o wizycie „in­
spektora z m iną pogrzebową" —  wybu­
chnął śm iechem . Lecz gdy przyszło m u 
właśnie teraz załatwić jakąś form alność  
w Paryżu( gdzie żona znalazła m u pra­
cę...) i zakom unikowano m u w urzę­
dzie, że oficjalnie nie m ają prawa roz­
m awiania z trupem  —  zzieleniał.

Zrobiło m u się nieswojo, zapragnął 
więc za wszelką cenę odżyć. Nie przy­
puszczał, że kom plikacje m ogą sięgnąć 
aż tak daleko. Znajduje się on wpraw ­
dzie w tej m iłej sytuacji, że wszystkich  
dłużników i kom orników m oże odsyłać 
z kwitkiem , powołując się na m etrykę 
własnego zgonu... Postanowił niem niej 
wszcząć kroki o uznanie jego... życia. 
Procedura potrwa podobno bardzo dłu­

go-
Narazie zaś władze m iasta Vitry od­

żałować nie m ogą, że z tak wielką łat­
wością w trupie nieznanego sam obójcy 
„poznali" zaginionego „nieszczęśliwca", 
który żył spokojnie ze swą żoną w Pa­
ryżu!

Pan Krupka jako przyjaciel 
zwierząt

na oceanie
wyniki. Na ziemi leżały porozrzucane 
wytrychy i łomy żelazne. Elegancki 
m łodzian był więc złodziejem klejno­
tów, wtargnął wieczorem do kajuty Syl­
wii Garths i otworzywszy drewnianą  
skrzynię, w poszukiwaniu bogatego łu­
pu, wypuścił trzy jadowite węże, któ­
rych śm iertelny jad spowodował jego 
tragiczny zgon.

Przebrzm iało echo sm utnego końca 
pechowego złodzieja, ale nie m inęło  
straszne niebezpieczeństwo, czyhające  
z jakiegoś zakomarku okrętowego na 
pasażerów  —  jadowite jady bowiem  ko­
rzystały z wolności. Najgroźniejsze by­
ły noce, o m roku bowiem węże wyru­
szały na łowy, szukając pożywienia. 
Przerwano audycje radiowe, okrętowe 
kino zawiesiło produkcje film ów, orkie­
stra otrzym ała urlop, znudzeni podróż­
ni zam knęli się w swych kabinach. Naj- 
dzielnijsi członkowie załogi, uzbrojeni 
w żelazne łomy, udali się na polowa­
nie. Przez 72 godziny trwało gorączko­
we poszukiwanie. W reszcie Sylwia 
Garths wtajemniczyła w arkana życia 
gadów m łodego oficera „Am azonii"  
Freda Kenniot. Po uzyskaniu odpowie­
dniego przeszkolenia, postanowił dzia­
łać na własną rękę, według otrzyma­
nych wskazówek. Uzbrojony w drucia­
ne lasso, pochwycił bestje, przyczajone  
w pobliżu kajuty Sylwii Garths i u- 
śm iercił jadowite gady. Nazajutrz wy­
słano depeszę do Instytutu Badania Ga­
dów w New-Yorku, iż asystentką Syl­
wia Garth*- rezygnuje ze swego stano­
wiska. wstępując w związek m ałżeński 
z oficerem Fredem Kenniot.

Noc grozy
Już dawno załadowano na pasażer­

ski statek, kursujący na odcinku pom ię­
dzy Trinidad i Buenos-Aires, bagaże 
Silwii Garths, badaczki życia gadów. 
Zapisano dokładnie w księdze okręto­
wej wagę i zawartość pakunków, gdy 
nagle pojawił się boy okrętowy, niosąc 
drewnianą skrzynię do kabiny nowej 
posażerki. Nie udało m u się jednak u- 
kryć przed bacznym wzrokiem kapita- 1 
na okrętu, i wkrótce wyższy personel 
okrętowy dowiedział się. iż pani Garths  
towarzyszą zam knięte w skrzyni 3 jado­
wite węże. Doszło do gwałtownej wy­
m iany zdań, wspomniano coś o zw 'ro- 
cie karty okrętowej, ale wreszcie pod  
warunkiem zachowania ścisłej tajemni­
cy zezwoliły władze okrętowe na trans­
port niebezpiecznych gadów.

Picwsze dni podróży m inęły pod 
znakiem zupełnego spokoju. Trzeciego 
dnia wieczorem do oświetlonej jasno 
sali jadalnej wpadl m łody człowiek, we 
fraku i czarnych lakierach, wzrok m iał 
błędny, ruchy nieopanowane, ze zdu­
szonej krtani wyrwał się chrapliwy o- 
krzyk: „um ieram , um ieram !" poczem  
nieznajomy runął na ziem ię i po paru  
m inutach życie zakończył.

Tajemnicza śm ierć m łodzieńca wy­
wołała panikę wśród podróż., lekarz  
okrętowy stwierdził zgon na skutek u- 
kąszeń jadowitego węża. Przyczyny 
śm ierci zachowane zostały w tajem ni­
cy, by nie przerażać pasażerów staran­
nie dotąd ukrywaną więścią o tajem ni­
czych towarzyszach podróży. W stępne 
śledztwo i rewizja, dokonana w kabinie 
nieznajom ego, przyniosła rewelacyjne

Na dzień oszczędności

Nierzadko spotyka się ludzi, któ­
rzy przy swej sym patycznej uczciwo­
ści cą jednak dziwnie surowi dla sie­
bie i innych, a przy tern zazdrośnie 
strzegą swego własnego widzimisię, 
choćby nie m ieli racji. Ale zdarzają  
się ludzie tego pokroju, którzy m im o 
przykrych doświadczeń, uparcie trwa­
ją przy swoich fałszywych poglądach. 
Ci, którzy wskutek inflacji m urkowej 
stracili w bankach znaczne kapitały, 
co było bezwzględnie przykrym cio­
sem dla wszystkich, stronią od ban­
ków, jak gdyby one coś w tej spra­
wie zawiniły. Są jednak tacy, którzy  
niezrażeni stratam i zaczęli znowu  
składać złote, lecz nie m ając zaufania  
do banków, chowali pieniądze w do­
m u, w bezpiecznym , jak im się zda­
wało m iejscu. Ale jak się niekiedy  
w takich wypadkach dzieje, dom owy 
złodziej pieniądze zabrał, albo je po­
żar zniszczył. Naturalnie wynikają z 
tego gorszące zajścia i rozżaleni wpa­

dają na inny pom ysł, również niefor­
tunny. Oto na jesienne wydatki prze­
znaczają oszczędności, zaś zboże, po­
nieważ było tanie, oddają na prze­
chowanie, aby je sprzedać na przed­
nówku. kiedy ceny będą wysokie. —  
Dzieje się jednak inaczej. Ceny nie­
wiele się podniosły, zboże na spichrzu 
straciło na wadze, za przechowanie 
trzeba było też sporo zapłacić. Po  
ostatecznym rachunku okazało się. że 
strata na każdym  centnarze wynosi po 
80 groszy.

Lecz na tym nic kończą się przy­
kre doświadczenia. Oto znajom y ku­
piec zbożowy nam awia, aby wypoży­
czyć m u pieniądze celem rozszerzenia 
interesów. Pieniądze były niby pew ­
nie um ieszczone, bo kupiec m iał opi­
nię człowieka bogatego i przy tym dał 
nawet weksel, a od pożyczonych pie­
niędzy przyrzekł płacić 15 proc, rocz­
nie. Pierwszą ratę procentów zapłacił 
na czas, kiedy jednak nadszedł term in  
płatności drugiej raty, przedsiębior­
stwo zawiesiło wypłaty, obecnie grozi 

m u już updalośc. Ci, którzy zam iast 
do Banku dali pieniądze handlarzowi 
z pewnością stracą większą częśc swe­
go kapitału, m oże jednak nareszcie 
zrozum ieją, że najlepszą lokatą są pie­
niądze złożone w bankach.

SOBOTA, dnia 31 października.
6,30 Audycja poranna. 11,30 Śpiewajmy pio-

senki. 12,03 M uzyka taneczna. 12,40 W zim owe 

wieczory — pogadanka rolnicza. 13,00 W szy­

stkiego po trochu. 15,15 Koncert reklam owy. 

15,35 Życie kulturaUe Fom orza. 15,40 Polscy 

skrzypkowie. 16,15 Fragmenty z m niej znanych  

oper. 17,00 Koncert solistów. 18,00 Audycja z 

„Dnia Oszczędności" 18,20 M igawki gdyńskie. 

18,30 Pieśni kaszubskie. 19,00 Audycja dla Po­

laków z zagranicy. 19,30 Koncert rozrywkowy. 

21,00 W esele — Stanisława W yśpiańskiego. —  

22,00 W ariacje fortepianowe. 22,30 K o t  cert.

NIEDZIELA, dnia 1 listopada.

8,00 Audycja poranna. 9,00 Transm isja na­

bożeństwa z Łodzi. 10,30 M uzyka po nabożeń­

stwie. 12,03 Koncert m ałej orkiestry. 14,30 For­

tepian, śpiew i skrzypce. 15,30 Audycja dla wsi. 

16,30 M uzyka. 16,45 Kwadrans poezji zaduszko­

wej. 17,00 Koncert sym foniczny. 19,00 „W esele 1 

W yspiańskiego. 19,45 Apel poległych — trans­

m isja z grobu Nieznanego Żołnierza w W arsza­

wie. 20,20 W iadomości sportowe z wszystkich  

rozgłośni PR. 20,35 W iadom ości sportowe z Po­

m orza. 21,00 M uzyka polska. 21,30 M ój przyjaciel 

z Podhala. 21,45 W łoska m uzyka fortepianowa. 

22,15 Koncert wieczorny.

PONIEDZIAŁEK, dnia 2 listopada.
6,30 Audycja poranna. 12,03 Koncert kwin­

tetu. 12,40 M atka Orkana — pog. 13,00 Soliści. 

15,15 Koncert reklamowy. 15,35 Pogadanka spo­

łeczna. 15,40 M uzyka do Shakespaera. 16,00 

Rozmowa ze słuchczam i. 16,15 Rozm owa ze 

śm iercią —  oratorium na Dzień Zaduszny. 17,15 

Konarski i Kom isja Edukacji Narodowej. 17,30 

M uzyka. 18,20 Pogadanka aktualna. 18,30 M u­

zyka. 18.50 Teatr ludowy przy pracy. 19,00 

W esele W yśpiańskiego. 20,00 Audycja żołnier­

ska. 20,30 Pieści. 2.05 Osądź m ię Fani —  słuch.
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Jest ja sn e ja k n a d ło n i, że następnego num eru odbyło się kw artalne zebranie C echu R zeźnie- niew ski Trzeci set po słobaje grze obu  s tr o n  w y -  

niaszego pism a n ie o trz y m a ten, co nie odnow ił kiego przy licznym udziale członków . Po odczy- gryw ają Toruniacy w stosunku 1 5 :9 O g ó ln ie  

prenum eraty na m iesiąc listopad. A le jeszcze taniu okólników z Izby R zem ieślniczej w y b ra - zw yciężył Toruń stos, se tó w  2 :1 . S ę d z io w a ł b a r -  

za p ó ź n o n ie je s t . W  każdym U rzędzie Poczto- no jako m ęża zaufania p. B u c zk o w sk ie g o , któ- dzo dobrze p. Staw ski sędzia zw iązkow y z T o -  

w ym u p. p. listonoszy i agencjach naszego pis-^ry czuw ać będzie nad całokształtem r;----- !
.m a odnow ić jeszcze m ożna prenum eratę! członków C echu. T"

• U tw o r z e n ie k o m ite tu  L o k a ln e g o P o m o c y um i& szczony *  W ąbrzeskim " artykuł
Z im o w e j B e z r o b o tn y m . D nia 29 bm . w sali R ady  urzędnika, który om aw iał spraw ę b e -

M iejskiej pod przew odnictw em p. burm istrza •k<>niarń 1 m tótrz6w rzeźnickich. Poniew aż tutej- 

S c h w a r z a odbyło się posiedzenie przedstaw icie- rz^m ctw o czuje się tym artykułem  pokrzy- 
iw dzone, w ybrano kom isję składającą się z pp.
L u b o m sk ie g o , B u c zk o w sk ie g o , Z a ją k a ły . K om isja  

j ta m a za zadanie spraw ę artykułu załatw -ić na  
drodze praw nej.

W  dalszym ciągu zebrania om aw iano spra­
w ę opodatkow ania się na Fundusz O brony N a­
rodow ej. Jednogłośnie uchw alono opodatkow a­
nie się przez przeciąg 3-ch m iesięcy i to w  
ten sposób, że płacić będą członkow ie C echu  
po 10 groszy  od ubitej sztuki (św inie, cielaki itp)

Pod koniec zebrania zabrał głos p. kie­
row nik szkoły dokształcającej N a łę c z , om aw ia-

li m iejscow ego społeczeństw a, celem  utw orzenia  
K om itetu Pom ocy Zim ow ej B ezrobotnym . Po I 
dłuższym referacie p. burm istrza, który przed- | 
staw ił położenie bezrobocia na terenie m iasta, I 
w ybrano kom itet. W skład kom itetu w chodzą ' 
pp: C h w ia łk o w sk i — przew odniczący; W in c . 1 

N a nabożeństw ach w szystkich kolekta  J L e w a n d o w sk i —  zast. przew odniczącego, sekre-
-  - tarzem p. burm . S c h w a r z i jako członkow ie ks.

p r ó b . Z a r em b a , M  J e z ier sk i, d y r . B u la n d a i w i­

c eb u r m is trz S z cz u k a  B .

Sekcja zbiórki pieniężnej:

•  W ia d o m o śc i k o śc ie ln e . W  niedzielę jako
pierw szą m iesiąca sum a z W ystaw ieniem i pro- , 

c e sją .

nadzw yczajina na cele parafialne. Zam iast ka- j 
zań odpraw i się różaniec za w szystkie dusze w  
czyścu.

O godz. 2.30 nieszpory św iąteczna potem
nieszpory żałobne, procesja na cm entarz tam że  ' W w m e w sk i -  przew odniczący i ;a- I SZO Zs;.g0low o & .tosun,ek szkoły do pracodaw -
na w ypadek pogody kazanie przy krzyżu w iel- jko B onkow ie  pp: not. S z u s t, C z e r m a k , A . C a n -  « , , . / ,P , \

kim potem w ym ianki. W ym iarki oddać m ożna der - S tr z y ź e w ic z , G r a b o w sk i B r . o r a z w sz y sc y  

spisane w zakrystii. O d jutra począw szy do s ta r s * c ec h ó w .

środy w łącznie nabożeństw o żałobne w ieczo-j m ateriałow crozdzielcza: przew od-
rem  o godz. 6.30 z w ym iankam i. j nicz9cy p. C z a rn o ta B o ja r sk i, jako członkow ie

W dzień zaduszny pierw sza m sza św . o FP- dr P io tr o w sk i i P u ty n k o w sk i.

godz. 6.30, druga o 7.15 i o godz. 8. w igilje. 1 00  R *™ zyj™ i w ybrano p. m gr.
M sza św . i procesja około kościoła. | J a n k o w sk i, przew odniczący

nad całokształtem spraw  j runią.

D łuższą dyskusję w yw ołał i Po kilkunastom inutow ej przerw ie nastąpił 
w reszcie oczekiw any z niezw ykłym zaintereso ­
w aniem przez około 200 osób składającej się 
w idow ni, sensacyjny m ecz koszyków ki.

Toruń po ostatnim sukcesie nad m istrzem  
Polski szkół średnich G . K . S. G iżyckiego z  

W arszaw y, przedstaw iał się bardzo groźnie i 
drużyna m iejscow a stanęła przed ogrom nym  
zadaniem z którego w yw iązała się znakom icie 
uzyskując w ynik 20:15 (12:7) koszów na sw oją 
korzyść.

D rużyny w ystąpiły w składach: G . K . S, 
Toruń: atak: W ietrzyński, Staniszew ski, Zieliński 
obrona: B orkow ski, U rbański, rez B ednarek.

G K S. V am .br  esna: atak Sz  erniew nski, Pęski, 
R óżycki obrona: W iłam ow ski Jarzębow ski rez, 
K ołecki. K osze dla W ąbrzeźna zdobyli: Fęski 5  
(10 pkt.) R źycki 3 (6 pkt) C zem iew ski 2 (4 pkt.) 
D la T o r u n ia : S ta n isz e w sk i 3 (6 p k t) Z ie liń sk i 3  
(6 p k t .) B e d n a r e k  2  (4 p k t .)

M e c z o d  sa m e g o  p o c z ą tk u  u w id o c z n ił p r z e ­

w a g ę W ą b r z eź n a , k tó r e n a sa m y m  w stę p ie w  
3 m in u c ie u z y sk a ło  p r o w a d z en ie z e s tr z a łu  P ę -  

sk ie g o  i n ie d a ło  g o  so b ie w y r w a ć d o  o s ta tn ie -  

g o g w iz d k a sę d z ie g o . W  d r u ż y n ie V a m b r es ii 

w y ró ż n iła s ię s tr z eg ó ln ie o b r o n a , k tó r a p a r a li­

ż o w a ła k a ż d y a ta k T o r u n ia k ó w . A ta k  z a g r a ł  
b a r d z o a m b itn ie i d o b r z e z g r a n a tr ó jk a S z e r -  

n ie w sk i, P ę sk i i R ó ż y c k i c z ę s to  s tw a rz a ła g r o ­

ź n e i sk u te c z n e sy tu a c je p o d  k o sz em  T o r u n ia . 
K o sz e z d o b y te  p r z ez R ó ż y c k ie g o z o s ta ły  s tr z e ­

lo n e w p ro s t z n ie p r a w d o p o d o b n y c h p o z y c j i i  

w y w o ła ły  w ie lk i e n tu z ja z m  sz c z e g ó ln ie u k o le ­

ż a n ek , k tó r e ż y w o  i g ło śn o  z a jm o w a ły  s ię p r ze ­

b ieg iem  m e c z u . S ę d z io w a li d w a j sę d z io w ie z  
T o r u n ia  p . S ta w sk i i p . B e tle je w sk i, k tó rz y  b łę -  

d n e m i o r z e c ze n ia m i k r z y w d z ili c z ę s to g r a c z y  

m ie jsc o w y c h  n a  c o w id o w n ia g ło śn o  r e ą g o w a ła  
R a ż ą c y m  b łęd e m  b y ło u su n ię c ie n a j le p sz e g o  

S tr ze lc a z W ą b r z e ź n a , P ę sk ie g o z a r ze k o m y  
„ fa u l" n a  g r a cz u  to r u ń sk im . W  o s ta tn ich  m in u ­

ta c h  g o śc ie  s ta r a li s ię  w y r ó w n a ć  s tr a c o n e  p u n tk y  
a le w sp a n ia le  g r a ją c a  w  ty m  o k r e s ie  o b r o n a n -  
n ic e s tw iła a m b itn e z a m ia r y g o śc i

P o  m e c z u  g r a c z e V a m b r es ii z o s ta li n a  r a ­

k a c h  z a n ies ie n i d o sz a tn i p r ze z r o z ea tu z ja n K h *  

w a n y c h  k o le g ó w .

•  Z  sr eb r n eg o  e k r a n u . D z iś w  p ią tek  p o r a ń  
ootatm lś „JEG O W IELK A M IŁO ŚĆ ’* W  sobotę i 
niedzielę o godż. 5-tej, 7-<m ej i 9 -te j w a lk a  je d ­

nego człow ieka z niespraw iedliw ością św iata w  
film ie „W A LC ZĘ O ŻY C IE". W restauraqi 

pożegnalny w ystęp ulubionej orkiestry.

naczelnik

godz. 5. spow iedź. 0 godz. 7-8 godzina św ięta. 
W piątek o godz. 6 spow iedź, o godz. 6,30  
M sza św .do Serca Jezusow ego, o 6,30 w ieczo­
rem nabożeństw o do Serca Pana Jezusa.

•  P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s tw  w  n ie d z ie lę . —  O  

godz. 6.30 M sza św . i różaniec o godz. 7.30  
M sza św . o godz. 8,30 m sza św . szkolna, o godz. 
9,30 M sza św . i różaniec, o godz. 10,45 sum a z 
W ystaw ieniem różaniec i procesja o godz. 2.30  
nieszpory z procesją; potem nieszpory żałobne  
potem procesja na cm entarz tam że kazanie i 
w ym ianki.

W poniedziałek D zień Zaduszny: o godz. 
8. w igilje, M sza św ., procesja około kościoła.

O godz. 6,30 nabożeństw o na dusze w czyś- 
cu.

•  O fia r y n a L . O . P . P . z o k a z ji X III T y ­

g o d n ia  złożyli w dalszym ciągu w G o lu b iu  B ra­
ctw o K urkow e 2,70 zł Zw iązek Strzelecki 4,50 zł 
Szkoła Pow szechna 1,87 zł; G rono N auczyciel­
skie 8,90 zł. T. C . L. 3,00 zł. Tow . Pań Jedność  
2,60 zł., Pracow nicy Stacji K olej. 3,05 zł., Pra­
cow nicy U rz. Poczt. 1,10 zł; Tow . K upców Sa­
m odział. 5,20 zł; W  W ą b r ze ź n ie Tow Śpiew u  
Św . C ecylii 2,30 zł., Zw . R ezerw istów 4. - ł., 
C złonk. D ruź. P. C . K : 2,10 zł, Pracow nicy U - 
bezpieczałni Społecznej 3,40 zł; Pracow nicy U - 
rzędu Skarbow ego 10,95 ził. R odzina R ezerw is­
tów 3,00 zł Zw . W eteran. P. N 8,50 zł D z ia tw a  

S z k o ln a  w W ąbrzeźnie - m ęska 2,30 zł, C zysto- 
chlebiu 0,82 zł, Łabędziu 4,78 zł, M yśliw cu 1,00  
zł; K siążkach 3,23 zł; Łopatkach 0,89 zł; Zas­
koczą 0,58 zł, Zieleniu 3,09 zł, K iełpinach 8,07  
zł, U ciąż 1,70 zł, K urkocinie 0,64 zł.

Zarząd O bw odu dziękuje w yżej w ym ienio­
nym za złożone ofiary i ponow nie prosi w szys­
tkie O rganizacje, Instytucje i P. P. K ierow ni­
ków U rzędów i Szkół, którym przesłał listy  
zbiórkow e, o odw rotne przekazanH e zebranych  
datków i zw rócenie list ofiar

Zarząd O bw odu L. O . P.F.

•  P r zy z n a n ie d y p lo m ó w . Z okazji 15-tej 
rocznicy odzyskania M orza, Zarząd G łów ny Li­
gi M orskiej i K olonialnej w W arszaw ie przy ­
znał za pracę w dziedzinie spraw m orskich, 
kolonialnych i żeglugi śródlądow ej m edale i dy ­
plom y zasłużonym członkom , pp. prezesow i od ­
działu LM K . W ąbrzeźno nacz. Sądu C iesz y ń ­

sk iem u , w iceprezesow i B o les ła w o w i S z c z u c e , —  

sekretarzow i sędziem u Ż u r a lsk ie m u , kom isarz  o  - 
w i PP. S z m y tk o w sk ie m u  i byłem u skarbnikow i 
A d a m o w i S z c z u c e (obecnie w łaścicielow i Zakł. 
G raf, w Lublinie).

D yplom y, które w yżej w ym ienieni panow ie  
otrzym ali podpisane są przez zm arłego dziś ge­
nerała śp. O rH cz D reszera, jako ów czesnego  
prezesa Ligi M orskiej i K olonialnej.

•  W e n ta . S to w . P a ń M iło s ie r d z ia W in e , a  

P a u lo u r z ą d z a tr a d y cy jn ą „ W E N T Ę " n a r ze cz  

n a jb ie d n ie js z y c h w  d n iu 8 -g o l is to p a d a w  sa li 

h o te lu „ D w ó r W ą b r ze sk i" . P r ze k o n a n i je s te śm y  

ż e c a łe o b y w a te ls tw o m ia s ta i o k o lic y p o p rz e  

ja k z w y k le „ W e n tę " , d a ją c d o w ó d z ro z u m ien ia  

d la ty c h , c o  c ie r p ią g łó d  i n ę d z ę .

•  E g z a m in  c ze la d n ic zy  —  D nia 27 bm  B r o ­

n is ła w  R o z w a d o w sk i uczeń m istrza rzeźnickiego  
p. Em ila B lenkle z K ow alew a złożył przed ko ­
m isją egzam inacyjną, składającą się z pp. S z ó -  

s ta k o w sk ie g o Z., cechm istrza, K a ro la B r  a n  b e  n  - 

b u r g e r a i czeladnika M . G r u ssa  egzam in czelad- 
m czy. P. R ozw adow skiem u życzym y pom yśl­
ności. —

•  D z iś o s ta tn i n u m er  w  m ies ią c u  p o ź d z ier -  

nikul D zisiejszy num er (127) „G łosu W ąbrzes­
k ie g o jeet ostatni w m iesiącu październiku.

sekr. sąd. R e tz i C z er w iń sk i.

Po om ów ieniu kilku spraw dotyczących  
pracy kom itetu zebranie zakończono.

•  Z n a c z k i n a  p o m o c z im o w ą . Sekcja zbiór­
ki pieniężnej przy ogólnopolskim kom itecie  
pom ocy bezrobotnym uchw aliła w ydanie 20  
m ilionów znaczków na pom oc zim ow ą w ce­
nie po 10 groszy za znaczek.

•  N a c o w o ln o p o lo w a ć w  l is to p a d z ie . —  

Zgodnie z przepisam i łow ieckim i na Pom orzu  
w listopadzie w olno' polow ać na następującą  
zw iarzytnę i ptactw o podlegające czasom o- ' 
chronnym : 'dziki, żbiki, kuny leśne, borsuki, —  ’ 

zające —  szaraki, zające bielaki, cietrzew ie —  
koguty, kuropatw y, przepiórki, dzikie indyki, 
sam ice, dzikie kaczory, dzikie kaczki sam ice i 
m łode, oraz inne ptactw o  w odne.

•  Z e sp o r tu . M istr z k la sy C . Z w ią z e k  R e ­

z e r w is tó w  M n isz e k  w  W ą b r z e ź n ie . Jak się do ­
w iadujem y K S „Pom orzanka" rozegra w nie­
dzielę dnia 1 listopada o godz. 14,30 na boisku  
PW . i W F. m ecz piłkarski z czołow ą drużyną  
m istrzem C klasy w tegorocznych rozgryw kach  
'K S. Zw iązku R erezw istów z M niszka przy  
G rudziądzu.

•  U w a g a r o d z ic e l W a ln e z e b r a n ie k o ła  
O p ie k i R o d z ic ie lsk ie j p r z y P a ń s tw . G im n a z ju m  

o d b ę d z ie s ię d z iś o g o d z . 1 8 ,3 0 w  a u li g im n a z ­

ja ln e j. —

•  K r a d z ie ż . K upcow i żydow skim i H im el- 
ferbow i (R ynek 15) nieznani spraw cy w ybili 
szybę okna w ystaw ow ego i skradli dość dużo  
m ateriałów bław atnych.

•  J e d y n y  w y stę p  R ew ii i O p e re tk i L w o w ­

sk ie j w  W ą b r z e źn ie . W  sobotę, dnia 31 paźdz. 
o godz. 20,30 w sali p. K lim ka w ystąpi dosko­
nały zespół teatru rew ii i operetki lw ow skiej 
w najnow szym i szlagieram i znanego poety  
lw ow skiego H enryka Zbierzchow skiego p. t. —  
„C H O Ć G O ŁO , A LE W ESO ŁO "

N ajw iększa zasługą rew ii jest udział zna­
kom itego kom ika ulubieńca całej Polski A nto­
niego K aczorow skiego, z którym bez przesady  
zw ycięsko w spółzaw odniczy, o palm ę pierw szeń  
stw a urocza Eugenia K opielew ska. W  tej w e­
sołej rew ii z dużym pow odzeniem hojnie sza­
fują sw ym i perłam i talentu, urody i toalet —  
znani artyści jak: H . K w idaw ska, A . Łozińska, 
M  N ow icki, St. K rzariow ski, M . Jezierski.

Tak łubiany przez całą Polskę i nigdy nie  
słabnącym pow odzeniem w yczekiw any jest 
lw ow ski regionalny hum or, dostępny  był dotych­
czas tylko w audycjach radiow ych „W ESO ŁEJ 
LW O W SK IEJ FA LI", tym razem każdy będzie  
m ógł usłyszeć ze sceny.

B ilety w cześniej m ożna nabyć w księgarni 
W ojteckiej.

•  Z e b r a n ie R o d z ic ie lsk ie P a tr o n a tu  k l 1 A .

dniu 9. bm . odbyło się zebranie Patronatu  
K lasy IA . W skład zarządu w chodzą pp: —  

Przew odnicząca B o ja r sk a , w icecprzew odnkząca  
P r u ch n ie w sk a , sekretarz T a lk o w sk i, skatijb |nSik 
M er k o w a . N astępne zebranie odbędzie się dnia 
4 listopada tj. w  środę o  godz. 5-tej po południu  
na które najuprzejm iej zaprasza w szystkich R o ­
dziców m ających dzieci w G im nazjum .

N a zebraniu w ygłosi interesujący referat 
pt. „Jak m a dzisiejsze gim nazjum ogólnokształ­
cące uczyć i w ychow yw ać m łodzież" opiekun  
klasow y p. G olik W ładysław .

Z A  Z A R Z Ą D

se k re ta r z T a lk o w sk i - p r z e w o d n ic z ą c a B o ja rsk a

•  Z  c ec h u  r z e ź n ic k ie g o . —  W  dniu 28 bm . 
pod prziw odnictw em p. Z. S z ó s ta k o w sk ie g o

|ców — m istrzów . P. kierow nik apelow ał, aby  
pp: m istrzow ie posyłali punktualnie uczniów do  

I szkoły, oraz aby w pajali w uczni zasady karnoś­
ci i grzeczności.

® Z e b ra n ie p p . m is tr z ó w , k u p có w  i in ­

n y c h p r a c o d a w c ó w  w sz k o le p o w sz e c h n e j  
____ ______ ________ ( a jako członkow ie ( n r 1 m ę sk ie j. W  dniu 25 bm . o tw  arte zostało

W  crw aH elTprzed pierw szym piątkiem od'^P; ® 9<D ia^Żuralski, nacz. stacji S tr a c h o c k i, -  pierw sze, tegoroczne zebranie pp. m istrzów  

|w gm achu szkoły pow szechnej nr 1 m ęskiej 
w W ąbrzeźnie, które poprzedzono posiedze­
niem Starszych C echów ’ w dniu 23 bm ., ce­
lem om ów ienia ,i ustalenia program u i dnia 
niniejsizego zebrania.

O rganizatorem , a zarazem przew odni­
czącym zebrania był kierow nik szkoły do ­
kształcającej p. N ałęcz Jan.

Zgrom adzili się licznie przedstaw iciele  
w szystkich niem ali grup społecznych.

C elem zebrania było om ów ienie spraw , 
zw iązanych z m iejscow ą Szkoły D okształ­
cającą Zaw odow ą, w szczególności „W spół­
praca pp. m istrzów ze szkołą” . Pow yższy  
tem at przew odniczący zebrania rozbił na  
tnzy podtem aty: 1) O bow iązek ucznia w zglę­
dem szkoły i m istrza. 2) O bow iązek m istrza  
w zględem ucznia i szkoły. 3) Szkoła w sto­
sunku do ucznia i m istrza.

Szeroko i głęboko potraktow ane zostało  
w ykształcenie i w ychow anie ucznia w obec­
nej chw ili czasu, m ianow icie naśw ietlone zo­
stało z punktu społeczno-państw ow ego, w y ­
chow anie pożyteczne jednostki w obec: B o­
ga, Państw a — O jczyzny, społeczeństw a —  
rzem iosła, rodziny i sam ego siebie. A ktual­
ne, rzeczow o w ygłoszone przem ów ienie w y ­
w ołało obszerną dyskusję, w której pp. m i­
strzow ie w yrazili jak najw ięcej w spółpra­
cow ać ze szkołą.

Skolei przem aw iał p. kpt. Szalećki, ko ­
m endant pow iatow y P. W . i W . F. W  prze ­
m ów ieniu tym poruszona została kw estia  
Polski, jako państw a będącego pod •w pły­
w em zachodniego im perializm u oraz w schod­
niego kom unizm u. B yt i m ocarstw ow a pow a­
ga Polski oparte m ogą być tylko na sile m i­
litarnej. Siłę m ilitarną stanow i nie tylko  
w ojsko, które posiada ograniczoną sw ą licz­
bę, lecz kadry m łodszych, których w ysizkala  
P. W . i W . F.

'P rzem ów ienie zakończone zostało gorą­
cym  apelem , aby pp. m istrzow ie licznie i re­
gularnie posyłali sw ych uczniów na ćw icze­
nia P. W . i W . F.

W yśw ietlenie takie w ytw orzyło należy ­
te zrozum ienie rzesz rzem ieślniczych nasze­
go m iasta, w yrażając zgodę na punktualne  
i regularne posyłanie sw ych uczniów na  
ćw iczenia P. W . i W . F.

C hęci i zam iary, jakie okazało społe­
czeństw o w ąbrzeskie rzem ieślnicze i kupiec­
kie, jest zrozum ieniem obecnej chw ili, jest 
godnym naśladow ania.

O byw atelom takim — cześć!

• W  z w ią z k u  z w z m ia n k ą um ieszczoną w  
poprzednim num erze podajem y dziestiaj dal­
sze szczegóły sensacyjnego m eczu  
K lubem Sportow ym  
bresia W ąbrzeźno.

W dniu 26. 10. 
odbył się na boisku  
kiw any m ecz koszyków ki i siatków ki m iędzy  
drużynam i G K S. Toruń i G K S. V am bresia. 
sia.

Spotkanie zaczęło się rozgryw ką siatków ki.
D rużyny w ystąpiły w następujących skła­

dach: G . K . S. Toruń W ieczyńsld, U rbański, 
B ednarek, H erm  ar  ow ski, Lengren, Popyciński.

G . K . S. V am bresiia —  G aszyński, Szerniew - 
skr, W ilam ow ski, Pęski, Lontkow ski, Jarzębow ­
ski.

Pierw szy set upłynął pod znakiem  przew a­
gi Toruniaków którzy też w ygrali go w stosun­
ku 15:6 W yróżnił się z Torunia W leczyński śli­
cznym i ścięciam i. D rugi set w ygryw ają bardzo  
am bitnie w alczący gracze V am bresii 15:8. N a  
szczególne uznanie zasłużyli G aszyński i Szer-

X POWIATU 
P Ł Y W A C Z E W O

 P o ża r . W  nocy z dnia 28 na 29 paź­
dziernika około godiz. 23-ej w  zagrodzie  dzierż  
żaucy Józefow skiego Jana w Plyw aczew ie  
pow stał pożar, który zniszczył dom m iesz­
kalny w raz ze stajnią. Z inw entarza żyw ego  
spaliła się 1 św inią i 1 koza. Strata w yaosi 
około 1.300,— zł. W łaściciel budynku R y- 
siew ski Jan ubezpieczony był w Tow . „M yś­
liw iec na kw otę 1.500,—  zł. N ależy nadm ie­
nić, że do dom u dzierżaw ionego przez Józe­
fow skiego w prow adził się sam ow olnie w łaś­
ciciel R ysiew śki Jan i od dłuższego czasu za­
chodziły pom iędzy nim i częste kłótnie. D ą ­
żeniem R ysiew skiego było w yeksm itow ać, 
dzierżaw cę sw ego, lecz nie m ógł uzyskać  
w yroku sądow ego. Żona jednak, jak krążą  
pogłoski, znalazła inny sposób. O tóż w łaś­
nie ona podobno budynek ten podpaliła i w  
ten sposób pozbyła się dzierżaw cy. Policja  
oczyw iście natychm iast ją aresztow ała. D al­
sze dochodzenia w tokiu.

C H E Ł M O N IE C .
 O jc ie c p r z e p ił c ię ż k o z a p r a co w a n y  

g r o sz c ó r k i sw o je j, a ta  z r o z p a cz y ta r g n ę ła  

s ię n a ż y c ie sw o je . W anda K ostrzew ska z  
C hełunońca, chcąc zaoszczędzić sobie trochę  
pieniędzy d w yjść za  m ąż, zgodziła się u pe­
w nego gospodarza jako służąca. C o pew ien  
czas przysłała zapracow any grosz m atce sw o­
jej, która takow y trzym ała pod zam knięciem . 
Skrytkę tę jednak znalazł K ostrzew śki Leon, 
pracow nik kolejow y, ojciec W andy i gotów ­
kę w ilości 85 zł zabrał no i za to porządnie  
upił się. W łaśnie w  dniu tym  pow róciła cór­
ka jego, a na w iadom ość o zniknięciu gotów ­
ki, w ypiła butelkę esencji. Znaleziono ją do ­
piero następnego dnia bez przytom ności na  
drodze, ale jeszcze żyw ą. N atychm iast od ­
staw iono ją do szpitala, jednakże jest bardzo  
m ała nadzieja utrzym ania jej przy życiu.

pom iędzy
Toruń a G . K . S. V am -

P-

br. przy piękne} pogodzie  
gim nazjalnym daw no ocze-W

O  K u r s o b r o n y  p r ze c iw g a z o y e j. L ig a  O b r o ­

n y P o w ie tr z n e j i P r ze c iw  - g a z o w ej K o ło K o ­

w a lew o u r zą d z a o d  d n ia 3 l is to p a d a b r . o g o -
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dżinie 18,30 w  św ietlicy starej szkoły 40 godzin ­

ny kurs obrony przeciw  - gazow ej. Poniew aż ro ­

la kobiet w obronie kraju na w ypadek w ojny  

w - przyszłości jest olbrzym ia, gdyż m ęszczyź-  

ni zostaną pow ołani pod broń, a w m iastach  

pozostaną jedynie kobiety , starcy , chorzy i 

dzieci, przeto cała odpow iedzialność za ich ży ­

cie, zdrow ie i za ich m ienie spoczyw ać będzie  

na kobietach. D latego też specjaln ie apeluje ­

m y do kobiet, aby w zięły udział w pow yższym  

kursie i zgłosiły się r.a kurs w e w torek 3 listo ­

pada 1936 r o godz. 18.30 w starej szkole w K o ­

w alew ie.

| Z ruchu ludności. W  urzędzie stanu C y ­

w ilnego K ow alew o  —  m iasto zgłosili w m iesiącu  

w rześniu: U rodzenia: Ignacy Freichel —  córkę, 

robotnik Stanisław M odrzyński, córkę, robotniik  

K arczew ski T eodor, córkę, brukarz Strzelecki 

syna, robotnik W ilczew ski Józef syna.

Z gony: B arbara T eresa B ielicka 10 tygodni, 

m istrz fryzjerski Józef Siniecki 56 lat, K arol 

K liesse 5 m ieś., M arta Słupska lat 80, K atarzyna  

K rzyw dzińska lat 79, B arbara K urzyńska 1 rok , 

i 10 m iesięcy.

(J Z ruchu ludności. W  urzędzie stanu cy ­

w ilnego K ow alew o —  w ieś zgłosili:

U rodzenia: M urarz R om an R ozw adow ski, 

syna, kołodziej A lfons B rzozow ski z Pływ aczew a 

córkę; robotnik A dolf B aum z B ielska, córkę; 

ro lnik L eon D ziałdow ski z E lgiszew a ,syna; —  

ro ln ik B olesław M ądrzejew ski z Pływ aczew a, 

syna; ro ln ik C harzyński W incenty z C hełm nńca  

córkę, kow al W ładysław A nuszew ski z B ielska  

córkę; ro ln ik A loizy B ayger z E lgiszew a, córkę; 

Stanisław Szaliński z Pływ aczew a, syna; robot­

nik Ignacy B arański z B ielskich B ud .córkę; —  

szachm istrz drenarski Józef G ruszka, syna; ro ­

botnik Jan Szym ański z Szychow a, syna ro l­

nik Feliks W ojciechow ski z E lgiszew a, syna, ro ­

botnik W ładysław R au z G ajew a, syna.

Z gcny: cukiernik L udw ik O lszew ski z Pły ­

w aczew a lat 23; L eon D ziałdow ski z E lgiszew a  

5 dni; robotnik W ładysław N ostfiew icz z Fry- 

drychow a 63 lata; Józefa Janiszew ska z Plus-  

kow ęs 79 lat; K rystyna G ardzialska z G ajew a 4  

lata; robotnica M arianna G ruszczyńska z Fry- 

drycliow a 25 lat. ro ln ik Piotr Stępień z G ajew a  

45 lat; K azim ierz N orbert Szyjkow rski z E lgisze­

w a 10 lat.

Śluby: E rrist K opischke z N iedźw iedzia i E - 

lisa B erta A sphal z B ielska; ro ln ik Franciszek  

Schm igelski z M ałych R adow isk i Julianna  

W iech z G ajew a, robotnik Jan W irth z B ielska i 

G ertruda H elena K oss z B ielska, robotnik K a­

zim ierz Frietz z B orów na i robotnica Irena  

H intz z C hełm onia, ro ln ik A leksander M uzale- 

w ski z Z a Z ielenią i Z ofia C hojecka z Z aplus- 

kow ęs.

—  W A L N E Z E B R A N IE K O ŁA O PIE K I 

R O D ZIC IEL SK IEJ przy Państw . G m inazjum w  

W ąbrzeźnie odbędzie się w auli gim nazjalnej 

w piątek , dnia 30 października 1936 roku o go ­

dzinie 18,30. N a zebranie to zaprasza się ni­

niejszym w szystkich członków tego K oła.

Po w ’alnym  zebraniu nastąpi ukonstytuow a ­

nie się now ego Z arządu K oła. W  skład Z arzą ­

du w ejdą w szyscy Prezesi i Patronatów K laso ­

w ych.

—  B A C ZN O ŚĆ FW K . Z ebranie m iesięczne  

K oła L okalnego PW K . w W ąbrzeźnie odbędzie  

się w poniedziałek , dnia 2 listopada o godz. 

16-tej w św ietlicy D om u Społecznego. R eferat 

w ygłosi przew odnicząca p. starościna K alkstei-  

r.łow a. Prosi się o przybycie w szystkich pań.

Z A R Z Ą D .

- B A C Z N O ŚĆ C E C H FR Y Z JE R SK I —  

D nia 8. 11. br. o godz. 4-< tej po południu odbę ­

dzie się w alne zebranie C echu Fryzjerskiego. 

U prasza się o liczny udział w  zebraniu .

—  B A C Z N O ŚĆ „PO M O R ZA N K A " D ziś w  

piątek trening, a w niedzielę, dnia 1 L istopada  

o godz. 11-tej odbędzie się pogadanka w  lokalu  

p. L ew andow skiego. U dział w treningu jak i na  

pogadance konieczny.

—  B A C ZN O ŚĆ C EC H K R A W IEC K I. W  po ­

niedziałek , dnia 2 listopada 1936 r. o godz. 2  

po poł. odbędzie się kw artalne zebranie C echu  

K raw ieckiego na m iasto W ąbrzeźno i okolicę, w  

lokalu kol. K rajew skiego ul. Ż w irki i W igury 2.

Z A RZ Ą D

D ruk.: Z akłady G raficzne B . Szczuki W ąbrzeźno-Pom  

W ydaw ca: B olesław Szczuka. — R edaktor odpow iedz : 

A lfons Szczuka — W ąbrzeźno-Pom ., ul. M ickiew icza 1

□ 3

H

Komunalna Kasa Oszczędności
pow. wąbrzeskiego w Wąbrzeźnie

Telefon 32 Skrzynka pocztowa 38

Załatwiamy wszelkie interesy 

wchodzqce w zakres bankowości

Przyjmujemy wkłady oszczędnoś- 

ciowe począwszy od 1 złotego

na

Uwaga Szanowne Panie, korzystajcie z okazji

przy zakupie w ełny i w szelkich nici 
do robót ręcznych, udziela się  
B E Z PŁ A T N E J N A U K I R O BÓ T EK jak: 
pulow ery, czapeczki, szale, sukienki, ubranka  
i t.d ., hafty , filet, pod fachów , kierow nictw em  
zam iejscow ej instruktorki od 1 —  30 listopada

Specjalny kurs w ieczorow y codziennie od 6-8 godz. 
za opłatą 8, zł. m iesięcznie. Z głoszenia do 3. 11 br.

ul. Marszałka Piłsudskiego 7

Polecam na sezon jesienno-zimowy 
w w ielkim w yborze po cenach najniższych: 
w szelkie artykuły w ełniane, bieliznę ciepłą, 
kapelusze w elurow e m arki G oeppert i inne, 
parasole, torebki, w ełnę kolorow ą i pończosz­
niczą.

Kto u Barylskiego kupuje, ten zawsze zyskuje

U przejm ie kom unikuję Szan. O byw atelstw u m . W ąbrzeźna  
i pow . w ąbrzeskiego iż z dniem  1 listopada br. otwieram

skład kolonialno-spożywczy
w Wąbrzeźnie, nrzy ul. M arszałka Piłsudskiego 14.

(naprzeciw  poczty)

Z aw sze m oim  najszczerszym  dążeniem  będzie zadow olnić K li- 
jentelę, przez sum ienną obsługę i w yborow e artykuły .

E. Koniewska 
a_________________________

Poszukuję
w alec m łyński 50  —  60 uży ­
w any i zychtm aszynę  
Brzoskiewicz K urkocin

Mieszkanie
3 pokojow e słoneczne, z 
przeprow adzonym rem on ­
tem  i w szelkiem i przyna- 
leżnościam i od 1 X I. do  
w ynajęcia

M atejki 14. K am ińska

W razie w ypadku śm ierci 
polecam

TRUMNY
dębow e i sosnow e po naj­
niższych cenach

M. Sopoliński W ąbrzeźno  
ul. Fierackiego 4 naprzeciw  
hotelu „D w ór W ąbrzeski”

N ajstarsza i najlepsza  
fabryka  

fortepianów
i pianin 

T. BETTING
I SKA

Leszno 
(Wlkp).

Sprzedam
tanio 61 m órg, gospodars­
tw o z tegorocznym i zbiora­
m i, inw entarzem  lub bez w  । 
tem 12 m órg łąki z torfem , ' 
G ospodarstw opoło one  przy  
szosie 3 km . od m iasta W ą­
brzeźna

Wiśniewski Jan
C zystochleb

poleca now e pierw szorzę­
dnej jakości pianina —  
już od 1000 złotych 
D ługoletn ia gw arancja —  
D ogodne w arunki spłaty . 
N a składzie zaw sze duży  
w ybór now ych i używ a­
nych pianin , fortepianów  
—  — i fisharm onij — —

Mieszkanie
1 pokój zaraz do w ynajęcia

Żwirki i Wigury 2

COFAM
zniew agi w ypow iedziane  

pod adresem m ałżonków  
Jana i Jadw igi Michals­
ki* h z Płużnicy i ich prze­
praszam

Ludwik Trznadel 
Płużnica
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D nia 29 X . br. o godz. 10-tej zasnął 
w Bogu m ój ukochany m ąż i nasz drogi 
ojciec  TSRQPONMLKJIHGFEDCBAśp .

F ra n c iszek  R ó g
w  5 2 -g im  ro k u ży cia

o czym donosi w sm utku pogrążona

R o d zin a
Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 listo ­

pada 1936 r. o godz. 9-tej.

D ęb o w a łąk a , w  październiku 1936 r.

O sobnych zaw iadom ień nie w ysyła się.CBA

H / W V \ / V W \ / W \ A X W \ / X I I  
I  N a j l e p s z a  p o r a  s a d z e n i a  d r z e w ,  t o  j e s i e ń  c

„D rzew om posadzonym w jesieni S  
każę się rosnąć, — posadzone na v  
w iosnę trzeba prosić aby rosły” . *

W yborow e drzew ka ow ocow e $w doskonałych gw arantow anych odm ianach ł  

poleca  ł

<  J E R Z Y  S A M U L B Z Y K  5  
c W Ą B R Z E Ź N O , w y b u d . p o d  W a ł y c z y k S
# Ceny niskie!  Ceny niskie! S

c U W A GA : zam ieniam  drzewka ow ocow e na sło- 3  
3 m ę żytnią z dostaw ą loco m oje gospodarstw o V

P o d z i ę k o w a n i e
W szystkim , którzy brali udział w  pogrzebie  

śp .

W ł a d y s ł a w a  P r e i s a  
a przede w szystkim przewieleb. ks. dziekanom  
w i D ekow skiem u z Płużnicy i K s. D ęm bkow i 
ze Starogrodu, Radzie N adzorczej, Zarządow i 
i Członkom Spółdzielni M leczarskiej w Płuż­
nicy oraz krewnym i znajom ym składam y  
najserdeczniejsze

„ B ó g  z a p ł a ć * *

Ż o n a i d z iec i
O stro w o , w październikn 1936 r.

S ó l k ą p i e l o w a
w torebkach 2 kg. po 0,60 zł.

„ „ 3 kg. po 0.90 zł.

sprzedaje

W . M A R K U S Z E W S K I
W ąbrzeźno, Rynek 5  Telefon 129

P l2 /3 3 qK ro w y
w ysokocielne lub krótko  
ocielone m ateriał w ybitnie  
hodow lany poszukuję

G o łęb iew sk i
K ow alewo, telefon 27

K u p ię w iró w k ę  
na 600— 750 litrów , używ a­
ną w dobrym stanie.

Zgł. M leczarnia, Rynek

Komunalna Kasa OniindooKi miasta Wobrzeina
8MB—u l . W o l n o ś c i 1 4  ( R a t u s z )

przyjm uje w kłady oszczędnościow e ju ż o d  1 z ło teg o i opro ­
centow uje d o G 1^ 0 /© ro czn ie .

W y d a je b ezp ła tn ie d o m o w e sk a rb o n k i o szczęd n o śc io w e .

Za bezpieczeństw o w kładów oszczędnościow ych odpow iada  
kasa całym sw oim m ajątkiem oraz G m ina M iejska  
W ąbrzeźno jako zw iązek założycielski.

Z a ł a t w i a  w s z e l k ie  o p e r a c j e  b a n k o w e , i n k a s u j e  w e k s l e  

s z y b k o  i p u n k t u a l n i e , p o b ie r a ją c  m i n i m a l n ą  p r o w i z ją .

Persil 

Heńka 
oto dwa środki, 

bez których niema 

prania!
SI

K IN O  
d źw ięk o w e  

S Ł O Ń C E

D ziś w  p ią tek  d n . 3 0  o  g o d z . 8 ,1 5  p o ra z o sta tn i film  
z St. Jaraczem , Teklą Trapszo, St. Sielańskim i Żelichowską  

„ J e g o  w i e l k a  m i ł o ś ć * '  
W  so b o tę  3 1 o g o d z . 8 ,1 5 i w  n ied z ie lę 1 o g o d z . 5 , 
7 i 9 W alka jednego człowieka z niespraw iedliw ością św iata  

„ W a l c z ę  o  ż y c i e "
N astępny film : „ In d y jscy p iech u rzy * 4 —  F L IP  i F L A P  

W restauracji pożegnalny w ystęp ulubionej orkiestry

S p rzed a ję  
z iem n ia k i ja d a ln e  

R U T K O W IZ N A
k, N iedźw iedzia

P o k ó j
um eblowany z osobnem  
w ejściem przy Rynku do  
w ynajęcia

Zgł. do a im . „G łosu"

K u p ię  
g o sp o d arstw o

60— 100 m órg, Podać cenę  
w płaty i sprzedaży.

Poste Restante p. M ełno  
nr dow . osob. 46

M eb le u ży w a n e
tanio na sprzedaż

M a rsz. P iłsu d sk ieg o  4 1

K u p ię
dobrze utrzym any p a rn ik  
o pojem ności 1 ctr.

F r . C h o jn ack i
w yb. pod Frydrychowo 4.

|2 p o m o cn ik ó w
potrzebuję zaraz

Z a k ła d  k ra w ieck i
K ow alew o, ul. 3 M aja 10  

S t. G cźd zie lew sk i

Rynek S3 — łef. 11 Filie: RŁUŹH/SC/l f LISEWO

LĄJĄLD KOPER/ULR/l 13
H a n d e l t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h  i d e l i k a t e s ó w , c u k r ó w , c z e k o l a d  i o w o c ó w  p o ł u d n i o w y c h .  

M a m  z a s z c z y t  p o le c i ć  n i n i e j s z y m  z  m e g o  d o b r z e  z a o p a t r z o n e g o  s k l e p u  k o l o n i a l n o  -  d e l i k a t e s o w e g o

K O N S E R W Y  M IĘ S N E N A D E S Z Ł Y :

p ierw szo rzęd n e fla k i p u szk a 1 fu n t

B o czek z k a p u stą

N o g a w iep rzo w a

B ig o s (p o p o lsk u k o n serw o w a n y )

P a sztet w  m a ły ch i d u ży ch p u szk a ch

1 ,3 0

1 ,2 0

1 ,3 0

1 ,3 0

K a szk a p szen n a ft . 0 ,2 8

M ą k a k a rto fla n a ft 0 ,2 5

M a rm ela d a ft. 0 ,4 9

M a k a ro n ft . 0 ,4 0

Ś L E D Z IE  M A T T IE S  sp ecja ln ie tłu ste sz t. 0 ,0 9

P ła tk i o w sia n e, 

m ą k a o w sia n a  

S a rd y n k i, sk u m b rie , 

b y czk i, szp ro ty w  o liw ie , 

m o sk a lik i, sa rd e lk i, 

m a tia sy a n g ielsk ie sz t. 0 ,2 0  

----------- Ś W IE Ż E S Z P R O T Y  W Ę D Z O N E -------------

S p ecja ln o ść : K A W A  Z W Ł A S N E J P A L A R N L

K a k a o %  ft. 0 ,3 5  i 0 ,5 5 .

S E R Y

szw a jca rsk i, ty lży ck i, em en ta lsk i; serk i śm ie ta n ­

k o w e: lim b u rsk i, ty lży ck i, em en ta lsk i, k m in ­

k o w y , sa rd elo w y , o ra z z io ło w y  d o ta rcia .-------

K O N S E R W Y  J A R Z Y N O W E :

J a rzy n y m iesza n e , g ro szk i z k a ro tk ą , fa so lk i, 
szp a ra g i i in n e ja rzyn y .------------------------- —

M A R M O L A D A  O W O C O W A  F T . 0 ,4 9 , I G A T . 0 ,5 5

O liw a b ia ła d o w iró w ek ,

O liw a m a szy n o w a  litr 0 ,6 0 , 0 ,7 0 i 0 ,8 0

S m a r d o  w o zó w  ft . 0 ,2 5

F ro ter d o p o d łó g  0 ,7 5

P a sta d o o b u w ia p u szk a 0 ,1 0 , 0 ,1 5 , 0 ,2 5 i 0 ,3 0  

M y d ła to a le to w e w  w ie lk im  w y b o rze k a w a łek  

0 ,1 5 ; 0 ,2 0 ; 0 ,2 5  0 ,3 0 ; i 0 ,4 5

S za re m y d ło  ft . 0 ,5 5

P ro szk i d o p ra n ia p a czk a  0 ,2 2

S ch ich t p ro szek  0 ,3 6

R a d io n p ro szek  0 ,7 5

M y d ła d o p ra n ia k a w . 0 ,2 0 ; 0 ,2 2 ; 0 ,2 5 , 0 ,2 8 ; 0 ,3 0

C u k ierk i z k o n fek tem  I g a t. 0 ,2 5

cu k ierk i z k o n fek tem  II g a t. 0 ,2 0

k o n fek t d o b rej ja k o śc i ft . 0 ,3 5

cu k ierk i o w oco w e , g ry la źo w e , m io d o w e, ru m o w e, 

m lek o m a lt ft . 0 ,4 5

C zek o la d y ; k o n fek t, cu k ierk i p rzerw szo rzęd n ej ja ­

k o śc i ty lk o firm  zn a n y ch ja k : K a n o ld , G o p la n a , —  

S u ch ard , H a zet, B ra n k a , P ia seck i.

C Z E K O L A D Y : 

k rem o w a 1 0 0 g r tb l. 

d esero w a 1 0 0 g r . tb l. 

m leczn a z o rzech a m i tb l. 

M leczn a tb l. 

k o stk i czek o la d o w e sz tu k a  

czek o la d y m a łe tb l. sz tu k a

0 ,4 5  

0 ,4 8  

0 ,6 5

0 ,6 0

0 ,0 5

0 ,0 5 i 0 ,1 0

o r a z  w i e l e  i n n y c h  g a t . p o  n a j n i ż s z y c h c e n a c h


